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Nowe wvborv w miastach 
Reorganizacja samorządów od czerwca 

Polsk im samolo tem do Afryki 

Nowa ustawa samorządowa, 
zmieniająca zasadniczo ustrój 
pnln miejskicli i wiejskich, ordy­
nację wyborczą, kadencje rad i nu-
gisłiratow, oczekiwana jest w 
„Dzienniku Ustaw" w końcu kwiet-
Bia.' lub w Doczatkiu maja b'.r. 

Ustawa wędzie w iyoie w 60 
dni po jev wydrukowania. Jest to 
przepis tzysto teoretyczny. W rze 
czywistości bowiem realizacja jej 
postanowień odbywać się będzie 

stopniowo 1 irozłożona będzie na. 
kilka lat. 

Dotyczy to szczególnie gminy 
wiejskiej, która na terenie Małopol­
ski, Poznańskiego I na Pomorzu 
ma być przekształcona z jednowio-
skowej na zbiorowa. 

Praca ta wymagać będzie czasu 
od 18 do 30 miesięcy i odbywać się 
będzie etanami, osobno w każ­
dym powiecie. 

Reorganizacja samorządów miej-

Katastrofalny spadek marki 
na giełdzie 

Wczoraj na giełdzie pienięż­
nej w Warszawie zazjiaczył się 
gwałtowny spadek kursu zarów­
no dewiz na Berlin, jak i marki 
nrenweefkiej w gotówce. Spadek 
ten w kola/di finansowo - frieł-
djowych Cfwnaczą niepokojami 
poirtycznem! w Niemczech i eo­
n a baTftóej niepewną sytuacją 

w Warszawie 
finansową Rzeszy. W tranzak-
cjach miedzybarfkowych kurs 
dewiz na Berlin spadł w dniu 
wczorajszym o 1 zł. 15 er. 

Marika niemiecka w gotówce 
nie znajdowała odbiorców, mimo 
ofiarowywamia jej po niższym od 
oriegdajszego kursie. 

Memorandum Francji 
Polski punkt wl 

/PARYŻ, 5.4. Dziś w pałacu E-
Uzejskim pod przewodnictwem 
prezydenta republiki Lebruna 
odbyło się posiedzenie rady mi-
nfcsftirów. Agencja Havasa stwier­
dza, iż posiedzenie poświecone 
było zagadnieniom gospodaT-
tzym oraz sprawie paktu 4-ch mo 
carstw. Rada ministrów przyję­
ła projekt memorandum zgodny 
K projektem uchwalonym przez 
radę gabinetową. Treść memo­
randum ma być niezwłocznie 
przesłana rządom Anglji i Włoch. 

dzenia na pakt 4 
W kolach zbliżonych do fran­

cuskiego M.S.Z. przypuszczają, 
że minister spraw zagranicznych 
Paul - Boncour złoży parlamen­
towi wyjaśnienia, dotyczące me­
morandum francuskiego w cza­
sie debaty nad preliminarzem 
budżetowym M.S.Z., która ocze­
kiwana jest w najbliższy piątek. 

PARYŻ, 5.4. Ambasador Chła­
powski odbył dziś konferencję z 
ministrem spraw zagranicznych 
Pani - Boncourem. któremu przed 
stawił punkt widzenia Polski w 
sprawie paktu 4-ch mocarstw. 

,Lot" z Gdańska do Gdyni 
Przeprowadzka wskutek szykan gdańskith 

GDAŃSK 5.4. Władze gdań-
Bkie stosują wobec placówki tu­
tejszej polskich linij lotniczych 
.iLot" złośliwe szykany. 

Ostatnio jedna z urzędniczek 
J-a8u" w Gdańsku została odwo 
lana do Warszawy i w dniu 1 
kwietnia r. b. przysłano na jej 
miejsce nowego urzędnika. Gdań 
siki urząd pracy odmówił zezwo­
lenia na zatjrudnienie tego urzęd­
nika, twierdząc, że w Gdańska 
jest dość bezrobotnych, którzy-
by tę posadź mogli objąć. 

Ponieważ chodzi o reprezenta­
cję „Lotu" na Gdańsk — jest zu­
pełnie memotwwe przyjąć na od­

powiedzialne i wymagające kwa 
lifikacji miejsca, nieznanego bez­
robotnego z Gdańska. 

Interwencja komisarza gene­
ralnego pozostała bez stoiku. 
Wobec tego spodziewane jest 
przeniesienie gdańskiej filji „Lo­
tu" do Gdyni. 

Szykany władz gdańskich idą 
tak daleko, że wobec pasażerów 
tranzytowych wydano zarządcę 
nie. zabraniające przewozu pol­
skich papierosów, czekolady, na­
pojów alkoholowych ftp. 

Podczas rewizji przedmioty te 
są konfJskowane. 

Czy dżaganem? 
Trudność usunięcia krwi z żelaza 

KRAKÓW 5.4. — Tel. wł. — 0 -
Tzeczenie prof. Dadleza, stwierdza­
jące wąrtpliwość co do domniema­
nego narzędzia zbrodni, na którem 
nie wykryto śladów kiwi — odbi­
ło się szerokiem echem w Krako­
wie i wywołało ożywioną dyskusję. 

W związku z tem.pisma krakow­
skie otrzymują od ' różnych osób 
szereg spostrzeżeń na ten temat. 

M. in. p. Andrzej Kerc, emeryto­
wany porucznik, obecnie referent 
okręgowego Zw. Strzeleckiego, na­
desłał ciekawe spostrzeżenia, po­
czynione przez niego w czasie służ 
by wojskowej w okresie wojny. 

Por. Kerc w roku 1916 był cięż­
ko Tanny odłamkiem miny. W ra­
mieniu prawej reki pozostał w ra­
nie kawałek stali długości około 4 

B i a n k a D o u m e r 

•wdowa po zamordowanym prezyden­
ci* TfMOrU Doumer zmarła w tych 

w Paty ta. 

om., pokryty lekka' rdzą. W cza­
sie operacji odłamek wyjęto z ra­
ny i obecn'* od 16 lal jest on w 
przeebow. x>rucznika. Pomimo, 
że przez u. .en czas odłamek ten 
stale byl narażony na różne dzia­
łania. niejednokrotnie był splókiwa-
ny wodą i ciągle ocierany o kieszeń 
w której się znajduje, pomimo to na 
powierzchni odłamka nawet w miej 
scach gładkich zachowały się wy­
raźne ślady krwi, mimo to, ze po­
wierzchnia jest jiiż w wiehi miej­
scach wytarta i błyszczy. 

W czasie służby wojskowej w 
zbrojowni w Krakowie por. Kerc 
zarządzał magazynem materiałów. 
Pewnego razu robotnik, czyszcząc 
stalową taśmę piły, skaleczył się 
w palec i krew w kilku miejscach 
powalała ta^mę. Gdy w kitka dni 
potem odbywała się kontrola ma­
teriału. stwierdzono na pitce plamy 
w kilku miejscach. Na polecenie kon 
troiującego oficera robotnik usiło­
wał usunąć rdzawe plamy, pocho­
dzące z krwi, okazało się jednak, 
te nie da się to tak łatwo uskutecz­
nić. Aby te plamy usunąć, trzeba 
było użyć specjalnego proszku, 
gdyż zwyczajnemu sposobami przy 
użyciu nawet nafty i szmaty, pla­
my nie dawały się usunąć. 

Powyższe spostrzeżenia nasunę­
ły por. Keroowi przypuszczenia, że 
rdza pod wpływem krwi tworzy 
jakiś nowy związek, wiążący się 
silniej, aniżeli czysta rdza z meta­
lem. Por. Kerc uważa, że żelazo, 
leżące przez kilka dni w wodzie, nie 
oczyszcza się z rdzy i nie wyobra­
ża sobie, ażeby szmatą można było 
wytrzeć metal do tego stopnia, a-
by na jego powierzchni, na krtórą 
oadty krople krwi, nie pozostał 
żaden ślad. 

(Piatn LISTY GORGONOWEJ 
M str. 2-gle/t 

sklch rozpocznie się od zarządze­
nia nowych wyborów do Rad miej­
skich, których kadencja trwać bę­
dzie 5 lal 

Wybory te muszą być zarządzo­
ne nie później, niż w clągiu jednego 
roku od wejścia ustawy w życie. 
Ponieważ ustawa nabierze mocy 
w końcu czerwca, nowe wybory 
do samorządów miejskich odbędą 
sie mniej więcej w maju i czerwcu 
roku przyszłego. 

Data ta jest szczególnie korzyst­
na dla dokonania wyborów ze 
względu na maksymalne natężenie 
rynku pracy i lip. 

Jeśli chodzi o stolice i irme wiek 
sze miasta, to ustawa samorządo­
wa nie czyni z nich żadnego wy­
jątku. poddając je ogólnym dla 
wszystkich miast przepisom. 

Przewiduje się jedynie na przy­
szłość możność nadania 5 więk­
szym miastom I Warszawie osob­
nych statutów ustrojowych, co na­
stąpi jednak nie wcześniej, aż po 
nowych wyborach. 

Dla Warszawy projekt odrębne­
go statutu został już opracowany 
przez komisję dla usprawnienia ad­
ministracji komunalnej, musi on je­
dnak czekać swej kolejki na drodze 
postępowania parlamentarnego. , 

Z kół miarodajnych otrzymujemy 
zapewnienie, ie na Okres przejścio­
wy, tj. od czasu wejścia ustawy w 
życie, do czasu rozpisania nowych 
wyborów, żadne poważniejsze zmią 
ny w dotychczasowym • układzie 
stosunków na terenie samorządów 
oczekiwać nie należy, 

Istniejące rady miejskie i magi­
straty, szczególnie w Warszawie 1 
w większych miastach, pozostaną 
u władzy do chwili rozpisania wy­
borów. Z tego wyrJto, iż władse 
nadzorcze nie będą a ę uciekać do 
masowego rozwiązywania rad i za­
rządów miejskich i zastępowania 
ich komisarzami zurzędu. 

Sprawy te mogłyby się stać a-
ktniiatnetni dopiero w . przeddzień 
rozpisania wyborów. 
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Druga katastrofa sterowca 
Szef lotnictwa morskiego i przeszło 70 ludzi zginęło 

NOWY JORK 5.4. — Podczas 
prób ratowania statku powietrzne­
go „Aoron" wydarzył się nowy tra­
giczny wypadek. 

Przybyły z lotniska Lakehurst 
sterowiec marynarki mniejszego ty­
pu spadł z niewyjaśnionych doty­
chczas przyczyn w pobliżu wybrze­
ża do morza, przyczem 5 osób u-
tonelo. 

BEACH HAVEN 5.4. -^ Według 
ostatnich oficjalnych wiadomości 
katastrofa sterowca marynarki 
wojskowej „J. 3" zakończyła się 
śmiercią 2-ch członków załogi, w 
tej liczbie komendanta. 

Załoga statku składała sie z 7 n-
sób. 5 członków załogi uratowano. 

NOWY JORK 5.4. Na miejsce 
katastrofy sterowca „Akron" przy­
było około 20 parowców, które bio 
ra udział w poszukiwaniach człon­
ków załogi. 

Niema Już obecnie nadziel na u-
ratowanie członków załogi, którzy 

w liczbie 71 pogrążyli ślę wraz ze 
sterowcem w falach oceanu. W 
liczbie ofiar katastrofy znajduje ślę 
szef lotnictwa morskiego, admirał 
Moiiett. 

Przyczyna katastrofy nie zosta­
ła dotychczas wyjaśniona. 

NOWY JORK 5.4. — Akcja rato­
wnicza sterowca „Aoron" została 
przerwana. Admiralicja uznała 
dalsze próby ratowania kadłuba 
sterowca za bezcelowe. Warunki 
atmosferyczne były bardzo niepo­
myślne. 

Według ostatnich doniesień ste­
rowiec już zatonął. 

LONDYN 5.4. Prezydent Rop-
sevelt wydal wobec katastrofy stat 
ku „Acron" orędzie żałobne, w któ­
rem nazywa katastrofę nieszczęś­
ciem narodowem Stanów Zjedno­
czonych. 

NOWY JORK 5.4. Ukazało się 
pierwsze sprawozdanie urzędowe 
o katastrofie sterowca „Aoron", któ 

S t e r ó w c e S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 

W związku z katastrofa sterowca aiuo rykańsklel armii Akron, departament 
marynarki Stanów Zjednoczonych postanowił zlikwidować bazę sterowcAw 
w Lakehurst. Na zdjęciu wnętrze jednego z hangarów w Lakehurst ze 
sterowcaml różnego typu. U góry k ontradmlral Mollct, który zginał w ka­

tastrofie Akrami, 

re nadesłał drogą radjowa por. Wi-
ley, jeden z członków dowództwa 
sterowca. 

Wkrótce po północy — donosi por. 
Wiley — sterowiec, znajdulacy sie na 
wysokości 16.000 stóp zaczai sie gwat 
townle opuszczać. Zaczęliśmy wyrzu­
cać balast. Burza szalała w dalszym 
clagu. Znajdowaliśmy sie stale wśród 
błyskawic. Sterowiec wzniósł się nie­
znacznie, lecz o godz. 0.30 znowu' za­
czai opadać. Mieliśmy wrażenie, łe 
znajdulemy sie w samym ośrodku 
gwaltownel burzy. 

Wicher ciskał sterowcem na wszyst 
kle strony. Zwołaliśmy cala załogę. 
„Akron" opuszczał sie coraz niże) I 
wreszcie opadł na wodę. pogrążając 
się w nla łvlem. Uderzanie było lak 
gwałtowne, że w znacznym stopniu 
zdemolowało sterowiec. Przy świetle 
błyskawic — kończy uratowany roz­
bitek •- zobaczyłem ludzi, usiłujących 
pływać wśród, szczątków sterowca. . 

Por!, Wiley. stwierdza,: że, w cza­
sie katastrofy panowała na sterow-
cu najzupehiiejsza dyscyplina. 

WASZYNGTON 5.4. Koła fa­
chowe zastanawiają się nad przy­
czynami katastrofy ..Acronii". Roz­
powszechniane wiadomości, jakoby 
w sterowiec uderzył piorun — nie 
znajdują wiary. 

W szczególności towarzystwo 
Goodyea<r Co. in Akron (Ohio) za­
przecza tym doniesieniom, pod­
kreślając, że sterowiec był napeł­
niony helem, co wyklucza tę moż­
liwość. 

WASZYNGTO 5.4. Przewod­
niczący komisji dla spraw mary­
narki izby reprezentantów Vincent 
po otrzymaniu wiadomości o kata­
strofach, w których zginęły ste­
rówce „Akron" i „J. 3" oświad­
czył: 

— Stany Zjednoczone nie będą 
już więcej budować sterowcówi 
Z trzech sterowców, które wybu­
dowaliśmy. straciliśmy już dwa". 

NOWY JORK, 5.4. — Dalsze po­
szukiwania szczątków sterowca 
„Akron", podjęte zostały w dniu 
dzisiejszym. 

Znany meteorolog KimbaB wy* 
rażą przekonanie, że „Akron" padł 
ofiara pionowych prądów powietrz 
nych, które mogły uszkodzić meta 
k>wy szkielet i zmusić sterowieo 
do opuszczenia się. 

7 katastrof 
w ciągu 14 lat 

LONDYN, 5.4. — Katastrofa ste­
rowca „Acron" była z rzędu 7-mł 
.wielka katastrofa, jakie wydarzy­
ły sie w ciągu ostatnich 14 fat;, 

' W,dnju.22. lipca 1919 roku-stero­
wiec amerykański upadł pod Chi­
cago na. gmach banku. 10 urzędni­
ków banku zostało zabitych. 
• 24 sierpnia 1921 r. wydarzyła sie 
katastrofa angielskiego sterowca 
„Z.R. 2", w której zemęło 44 hi-
dzi. 

3 września 1925 r. zginął stero­
wiec amerykański „Shenandohą", 
przyczem poniosło śmierć 15 lu­
dzi. 

26 maja 1928 r. katastsrofa „Ita­
lii" nad biegunem północnym. 
. 4' października 1930 r. katastrofa 
angielskiego sterowca „R. 101", 
orzvczen( zginęło 47 htdzi. 

Pod kbniec 1932 r. katastrofa 
francuskiego sterowca „Dixmuide", 
który ooadl w płomieniach na mo­
rze Śródziemne. W katastrofie tej 
zginęło 50 judzi. 

• 

Strzały do komunistów 
podczas ucieczki przed hitlerowcami 

Papen i Goereng w Rzymie 
na konferencją z Mussolinim 

BERLIN 5.4. W kolach poli­
tycznych omawiana jest kwestja 
bliskiego wyjazdu do Rzymu 

wrcekamdlerza Papetia i minilsitira 
Goerioga. 

Termin wyjazdu nie zosta! 
jeszcze ustalony, 

Narada Mac Donalda z Rooseveltem 
zapowiedziana w Waszyngtonie 

LONDYN 5.4. „Times" donosi, 
że Mac Donald wyjedzie praw­
dopodobnie do Waszynktonu 

BERLIN. 5.4. W Kamienicy 
(Saksonia) biuro Conti donos; o 
zastrzeleniu w czasie ucieczki ko 
munisty Jarosa, który swego cza­
su zabił sztafetowca Grabego i po 
powrocie z Rosji został areszto­
wany w Limbach. 

O podobnym wypadku donoszą 
również z' Dflsseldorfu. gdzie ko­
munista Bessler, aresztowany 

przez policje pomocnicza, usiłował 
uciec podczas rewizji osobistej I 
został przez oolicię ciężko ranio­
ny. Bessler zmarł w szpitalu wsku 
tek odniesionych ran. 

Również prasa donosi z Bonn. że 
radny komunistyczny Renois po 
aresztowaniu go został z powodu 
usiłowania ucieczki zastrzelona 
na posterunku połioji. 

Obostrzenie praw w N emczedi 
Kara śmierci za zamachy 

miedzy 13 i 25 b. mieś. Mac Do­
nald zamierza podobno przed u-
staleniiem ostabeoznego terminu 

światowej konferencji gospodar­
czej omówić z prezydentem Roo-
seveltiem zagadnienie długów wo 
jennych orajz sprawy w związku 
z konferencją gospodarczą. 

Nagły zwrot w Anglji 
w stosunkach handlowych z Rosłą 

LONDYN 5.4. Na posledzertfu I przebieg zadowalający i 
Izby gmin przed rozpoczęciem rząd angielski żai|»yałby szcze-
drugiego czytania proiemi usta-1 rze, gdyby jakiekolwiek wypad-
w y w sprawie zakazu Aportu z ki zewnętrzne miały przeszko-
Sowietów, sir John amon o 

BERLIN. 5. 4. Gabinet Rzeszy na 
posiedzeniu wtorkowem uchwalił 
szereg nowych ustaw. m. in. w 
sprawie zniesienia na całym obsza-

l rze Rzeszy uboju rytualnego. 
Pozatem minister spraw zagrani­

cznych upoważniony został do tym 
czasowego wprowadzenia w życie 
w przysplęszonem tempie dwu­
stronnych umów handlowych z kra 
jami zagrarriczneml. 

Według nowego rozporządzenia 
decyzia Reichstagu nie iest DOtrzeb 
na, a wystarcza poroz/umienie się 

ze 

świadczy), że rokowania handlo­
w e aneielalfio . sowieckie miały. 

dzdć zawarciu rozsądnego wza-
jeainesso układu 

ministra spraw zagranicznych z za­
interesowanymi ministrami. 

Ponadto uchwalono ustawę, obo-
strzającą kary za zamachy bombo' 
we i inne przestępstwa, zagrażają­
ce bezpieczeństwu publicznemu. 
Przewidziano w tych wypadkach' 
karę śmierci. Zarządzenie to moty. 
wowane Jest powtarzaniem się c-
statnio tego rodzaju zamachów, 
zwłaszcza w Hamburgu. 

We wtorkowem posiedzenia 
wziął po raz pierwszy udział pre­
zydent banku Rzeszy, Schaoht 

rV t> J 

• * ł * 

Hr. Lasocki zwolniony zwiezienia 
za kaucja. 10.000 zł. 

Skazany na rok więzienia za 
Obrazę narodu polskiego, hr. 
Stanisław Lasocki — został w 
dniu wczorajszym zwolniony z 

'wiezienia za kaucją w sumie 

10.000 zł. 
P. Lasocki zaraz po zwołnio* 

triu złożył wizytę swym obrono 
com i odjechał do swego : 
ku w Kutmowskiem. 
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„Chciałabym, łeby ci moje octy powiedziały, c o cfaszo czuje..." 

Listy Rity Gorgonowej do męża 
Kurier Czerwony - Dobry Wie 

czór przyniósł -wczoraj kilka-dał 
«zych urywków z totów Rity Oor-
jionowei pisanych do przebywają­
cego w Ameryce męża. Wtóre om.na 
dostał na Tece Władz Śledczych. LI-
jjy łe znajdują sie w aktach apra 
,wy OorgonoweJ i *tanowia <fa o-
hirony cenny materiał do scharakte 
.ryzowania oskarżonej I Jed prze-
iyc\ zanim znalazł* sle pod okrwt-
aem oskarżeniem. 

W pażAilermku 1927 roku Gor­
donów* pisała do męta. 
„Gdybym wiedziała 

że żyjesz..." 
Brzuchowlce. ll.X 1927 r 
Drogi Erwinie I 

Nie wiem Jak zacząć pl«6 do 
Ciebie cnot dusza sle rwie całkiem 
do touiych słów nłż tych. których 
skreśHć musze. 

Jut przed * r u tygodniami do­
wiedziałam sle o Tobie. Od chwil1 

gdym sle dowiedziała, że żyjesz I 
adrów Jesteś chodzę Jak obuchem 
uderzona, miejsca sobie znaleźć nie 
mon I czuje nieszczęście, które 
itjnłe przez całe życie : prześlado­
wać nie przestanie. 
, Tyłekroć pisałam do Ciebie I o-

glaszalam do Konsulatu polskiego, 
ram tez o Tobie nic nie wiedziano 
a Ifsty adresowane do Ciebie przy­
chodziły z powrotem „nieznany". 

I tak przeszło prawie 3 lata. 
Po tyle czasu nie wledztełam. 

co o Tobie myśleć, co ze sobą zro­
bić, bo gdybym była wiedziała, że 
tyjesz I myślisz o mnie nie była­
bym zrobiła kroku, którego nigdy 
w życiu żałować nie przestanę. 

Nie wiem. może gardzisz mną, 
albo polcrpfasz z całej duszy. Inne­
go wyjścia nie miałam, musiałam 
zrobić tak jak zrobiłam, albo Kie 
puścić (na ulice tak iak tysiące in­
nych nieszczęśliwych. 

Trudno ml było żyć nie mając 
ładnej pomocy ani nikogo, ktoby 
ml bvł bezinteresownie pomógł. . 

Tutaj sa bardzo ciężkie warunki 
życia i ludzie z każdej gałęzi ora 
cy zostali zredukowani, którzy byli 
sytuowani w swoim czasie I tysią­
ce poszło na śliska drogę nie mo­
gąc sobie dać rade. 

A co la dopiero, niczego ale u-
mieląc, ani nikogo nie mając. 

W ostatnich czasach miałam 'Za­
jęcie w sklepie cukierkowym jako 
kasjerka I miałam w przeciągu 
trzech mleshjey złożyć kaucje w 
kwocie 1.000 zł. i skąd je miałam 
wziąć, MC r 

Pokarnie mieszkałam u Jednego 
murarza na ulicy Rzeźbiarskiej i z 
powodu braku zł. 20 nie mogąc 
zanlaoić nletyiko, że z domu TIU-
slalam wynieść sie. ale ml rzeczy 
zatrzymali I tam przepadły. 

Aż- niejaka stara żydówka z li­
tości przez 2 miesiące trzymała I 
leść dawała oóki zajęcia nie dosta­
łam. 

Na rodziców Twoich liczyć nie 
mogłam I Na sprawców mego nie­
szczęścia. Dziecka mi nie pozwolili 
zobaczyć, bo biedna byłam, tęskno­
ta serce ml zdzierała i chciałam go 
choć z daleka zobaczyć I raz w z.-
mie skradałam sle lak złoczyńca do 
uliczki pod okno i nie wiem kto 
n.nie zobaczył, zdaje ml sie, ze Ir­
ina. aż stary wyleciał 1 musiałam 
lak złodziei uciekać by nie słyszeć 
wyrazów, którymi mnie zaczął 
wyzywać. 

•1 złamana na duszy 1 ciele w noc 
zimowa wałęsałam sie do rana po 
marku, tak byłam przygnębiona mo­
lem nieszczęściem, że nie czułam 
rlodu i chłodu. Po jakimś czasie tu­
łaczki dostałam posadę u mego o-
becnego męża i po 7 miesiącach zgo 
dzllam się zostać Jego żoną. 

Nie zważał na plotki, ani na ano­
nimy, któremu go obsypywano, wi­
dać. że mnie' prawdziwie kocha. 1 
tak po raz ostatni, gdy ml telefono­
wali, że Ty żyjesz i Jakiś pan przy­
jechał z Ameryki 1 chce ze mną mó­
wić. zaledwie ten pan odszedł. gdv 
ojciec Twoi wpadł do pokoju z róż-
nemi słowami, bym się wynosiła z 
jego domu, ie ja nie mam poco tam 
przychodzić 1 czego szukać. 

Odeszłam tak łzami zlana, że 
ledwie do drzwi trafiłam, w poko­
ju była Irma. Irka. Erwiriko i Ma­
ma. 

Irma się ośmieliła powiedzieć, te 
aI««ego nie ma przyjść. Ty kaza­
łeś temu panu, by się ze mną zo­

baczył I zaczęła wykrzykiwać, że 
sa wszyscy bezczelni. 

Ef-winko przyszedł do mnie tego 
samego dnia I biedak razem ze mną 
płakał, powiedział, że tatowi wszy­
stko napisze jak ten stary mamę 
wyrzucił. . 

Niech przeklęty będzie za to. że 
rwaze dziecko osierocił, za krzyw­
dy, które mi wyrządził, za zmarno­
wane nasze szczęście 1 życie. Niech 
Bóg sle pomści za nasze cierpienie. 
On Jat wisi nad grobem, niech prze 
kłęty będzie, niech go ziemia I pie­
kło nie przyjmie w swoje łono, 
niech dusza jego nigdy spokoju nie 
znajdzie. A Babko niech będzie tak 
szczęśliwy Jak 1. my, bo oni są praw 
dziwyml sprawcami naszego nie­
szczęścia, przez Ich oczy swoje wy 
plądruję I nigdy Jut szczęśliwa nie 
będę. gdyż razem z Tobą pogrze­
bałam szczęście mole i miłość mo­
la-

Teraz, gdy Cle ni zawsze stra­
ciłam, widzę, |ak Cle bezgranicznie 
kocham. 

Żadna już Istota ludzka nie wypeł 
ni pustki mojego życia. 

Tobie pierwszemu oddalam mo­
la pierwszą miłość I serce I dusze. 
choć ciało moje należy lut do In­
nego. ale Ciebie ml żadna siła nie 
zdoła wyrwać ze serca, w którym 
Jesteś na wieki zakorzeniony. 

Na tym świecie źli ludzie nas roz 
łączyli | zniszczyli nasze życie, na­
sze szczęście. Może kiedyś dusze 
nasze na drugim świecie się odnaj­
dą I nikt nas nie zdoła rozłączyć. 
Erwinie! dziś gdy Jut Jestem żoną 
innego, mogę Ci wyznać -prawdę: 
Przysięgam Cl na głowę naszego 
jedynego syna to Jedno, co nam zo­
stało z naszel miłości, że Clę nigdy 
nie zdradziłam w całem słowa te­
go znaczeniu, aż do obwili, gdy Jut 
do innego należałam. A Jeżellbym 
tego szukała, to najpierwbym była 
u Ciebie w domu 

proszę Clę napisz do rrmie słów kil­
ka jak możesz oszczędź mnie w li­
ście. bądź tak dobry I kochający jak 
w pierwszych dniach naszej miło­
ści. 

Szatan kusi 
A oto urywek Innego niemniej 

rozpaczliwego listu: 
Po tych słowach wyszłam jak 

nieprzytomna, nietyłe z wrażenia 
jakie na mnie wywarły jego sło­
wa, jak ze zmartwienia, że lada 
chwila stracę posadę. To mi mózg 
rozsadza, wiecznie slysze iego stó­
wa: na co pani liczy, mąt I tak 
panią nie kocha, bo przez Cztery 
lata miał czas o pani zapomnieć i 
lwia znaleźć kobietę, nie mogę zro- j 
zumieć, że oani może wierzyć w 
uczucie mężczyzny, takiego czło-J 
wieka, jak mat pani. Proszę więc 
z czasu korzystać. 

Nie najdroższy! Prawda to nie 
jest, ie Ty masz mną i o mnie za­
pomniałeś, prawda, że nie? Po­
wiedz, bo inaczej tyć przestane 
Jut tyle wycierpiałam i nie mogę 
w to wierzyć, żebyś ty popełnił ta­
ka zbrodnie wobec mnie. 

Nie mogę o tem myśleć, żebyś 
ty tam się z inna bawił i używał 
rozkoszy, wiedząc o tern, że ja 
ciernie niedostatek na każdym kro­
ku. 

Ale znów jakiś zły duch niszczy 
mi sockój duszy i serca. 

Mówi on do mnie: Zapomniał, o 
Tobie nie myśli, a druga sie wuji 
1 druga używa, to co do ciebie na­
leży. 

Nie wierz w stałość swego mę­
ża, bo go dobrze znasz, żeby tik 
aługo nie mógł żyć bez łrmej ko­
biety. Daleko jesteś od niego, żeby 
go piekły łzy twoje, żeby odczu­
wał nieprzespane noce i podzielał 
ciężar twego serca. 

Obojętne mu. co robisz. Jak ży-
iesz i co robić będziesz, abyś jemu 
tvlko dała sookój i nie zakłócała 
chwile szczęścia. Ty się kładziesz 
i wstajesz z myśb o nim, a on już 
dawno o tobie zapomniał. Podnldś 
wiec swoja kotwicę I rozpuść swo­
je żagle niech clę wiatr niesie ku 
przeznaczeniu. Tam Cie czeka ży­
cie, tam rozkosze świata. Tam 
patrz, tam wina i szampany, tam 
sk'adaia hołdy u twych stóp. 

Ty jesteś stworzona na ozdobę 
salonu, korzystał z czasu będziesz 
wielką panią, a nie bledną nędzar-
k<- cantem na bruku. 

Dla ciebie perły 1 brylanty ty fe 
zdobędziesz, bo i*'*- '.olekna. Patrz 
'ako ten przez którego tyle prr*c<-

łaś 1 cierpisz, oatrz jak on. twój 
maż Inna kocha, pieści i szepce sło­
wa miłości. Ty dla niego, nie istnie­
jesz. Patrz tam życie dla ciebie. 

I zmów sie widzę w nędzy pra­
wie z głodu ginąca. Tam znów 
wielka oanla w szeregu pięknych 
pokoi i wspaniałych toaletach. 

Ach wstręt mnie przejmuje, 
wszystko pięknie by było, żebyś 
Ty to był. który ml takie życie 
stworzyłeś. 

Ale znów wMzę szatana złego 
ducha, kusiciela, który mnie do 
wstąpienia na te drogę zguby na­
mawia I lego szatański uśmiech lak 
Sle cieszy, że zwycięży mola du­
sze I naprowadzi na zła drogę. 

Ach śmierci! laka byś była bło­
gą w tel chwili! I znów przesuwa­
ła ml sle widma mef strasznej prze­
szłości, wstała mi przed oczyma 
lata moje dziecinne. 

Choć sierota byłam, ale sie nic 
czułam tak samotna, tak bardzo 
opuszczona i nieszczęśliwa iak dzi­
siaj. Tam byłam spokojna, do cza­
su oóki nie stanąłeś na drodze mo­
jego życia. Ty zabrałeś moje ser­
ce. Tv zabrałeś spokój mej duszy. 

Przez Ciebie nie mogę tyć, ani 
umrzeć, ani znaleźć wyjścia na In­
na drogę. 

Co ml po wszystkiem jak bym 
Ciebie na zawsze stracić mlata. 

Ach! niczego nie chce. niczego 
nie pragnę, tylko przyjeżdtaj. To 
razem żyć będziemy i znosić nasze 
Iosv przeznaczenia. 

Przy Tobie będę miała więcej 
siły i trwałości do zniesienia tego 
wszystkiego. 

Bez Ciebie luż żyć nie pragnę, 
zmarnieję I żyć przestanę, bo Cię 
kocham, kocham nad życie I nic ml 
ule lest droższe na świecie prócz 
Ciebie. 

Ty jesteś mojem szczęściem i 
mojem Przeznaczeniem. Nie pragnę 
mż szukać daleko, bo Cię już mam. 
Tv mój jesteś I na zawsze pozosta­
niesz, orzy Tobie moie miejsce. U 
przv Tobie umrzeć musze. 

Napisz najdroższy! Napisz dużo 
I ładnie, żebym miała wrażenie, że 
Jesteś przy mnie. To ml doda otn 

u * 0 -

chy I wzmocni duch mój do wy 
trzymania mego losu I ciężkiego 
krzyża pod którym już upadać za-
czvnam. 

Całuje tysiące, tysiące razy. To 
;a do grobu Cię kochająca. 

Mika. 
Stracone szczęście 

nfe wróci 
Ust z pierwszych dni marca 1928 

r. powraca zaiowu do tematu, jak 
znałetć wyjście z przeciwieństwa 
losu, 

Brzuchowlce 2. HI. 1928 r. 
Drogi Erwinie I 

Nie wiem Jak Ci donieść 1 jak 
przekonać o niemożliwości zreali­
zowania Twoich myśli. Łatwiejby 
wszystko poszło, gdyby nie chwi 
lowe silniejsze wezly. które sie 
przecenia nad własne szczęście i 
sookói duchowy. 

Drogi Mói bezgranicznie ubole­
wam nad nasza wspólna dolą. któ­
ra iest przyczyna nietylko Twego 
utrapienia, ale tembardziej mojego. 
gdyż jestem bezradna. Listem Swo­
im odnowiłeś ranv moje i ból pie­
cze bez litości, burza targa duszą 
moją i niepokój ogarnia coraz więk­
szy. 

Radabym Cie pocieszyć 1 ukoić 
zbolałą dusze — ale jak najdroższy 
iak?! — Wszak stracone sz l i śc ie 
już nie wróci. Przeznaczenie sku-
wa coraz mocniej kajdany. Chyba 
Bóg i silna wiara oolaczy nas mo­
że. Ale tymczasem trudno czekać 
cudu, trzeba działać realnie. 

Nie pisałam tak długo, musiałam 
czekać, pocieszałam się. że znajdę 
jakieś wyjście — niestety nap róż­
no. I oto pisze dzisiaj bezradna i 
zrezygnowana. Jedynym moim 
szczęściem jest myśl o Tobie. Uko­
chany! Chciałabym Cię zobaczyć 
choć raz zdaleka. 

Chciałabym, żeby ci oczy moje 
powiedziały co dusza czuje, a usta 
iuż opowiedzieć nie śmieją, chcia­
łabym skrycie ucałować Twe stęs­
knione usta 1 przytulić Twa biedna 
skołatana głowę, a potem umrzeć, 
umrzeć tak szczęśliwą. 

Mika 

o pakcie 4-ch mocarstw 
* ^ . _* a. U . I . L I A M I I f i l1 

LONDYN, SA. Wczorajszy „Eve-
rilng Standard" podaje komentarz 
do wczorajszej konferencji amba­
sadora Sklrmunta z min. Simonem 
p. L „Polska mówi nie". 

Dziennik pisze: 
— Nowa hUeresufcca sytuacja wy­

tworzyła sle dookoła oropozycH pakt" 
4-ch mocarstw wskutek łdecydowaiie 
to stanowiska, salotego przez **"**• 
W czaite wczoraluel rozmowy t Si­
monem ambasador Potoki oświadczy* 

Polska mówi: nie 
U I W * mmmm — 
miał brrtyliklema ministrowi Simone 
w V 7 K 3 polski uw.i. n oWoWi-
ZLJiLm wuaule grupowanie tte mO-
e ^ e S S K t f d . nąrzucejr. |a 
klchkolwlek decyjyl ••»'"' • j* J"! 
Średnio Innym °***?t

0Zj"/Vn£%i 
gdyby tego rodzalu « ^ * w ? n l ! I ? ; 
Jarstw doszło do .kotku, to Pętaka. 
w razie zaproszenia leł. odmOwlła&y, 
przyłączenia .te do taktogo wrupowa, 
ola". 

Proces adw. Fedorowicza 
o nadużyć e pełnomocnictwa 

GIEŁDA 
0IELDA WARSZAWSKA. 

z Ml i b. m. 
Dewizy 

, Betek 12450; Ofemk 17425; Ho­
landia 360.35; Londyn 30.52—30.49; No 
wy Joik (kabel) 8.918; Pan* 3509: 
Swrałwh 17230: Włochy 45.72. 

Papiery oroceotowe 
3 proc. poi. bodowiana 41.00: 7 pt 

DOZ. stableacygna 5413 — 5436 — 
5400 (w wot): 4 proc. państw, DOZ 
premiowa doferowa 5425 — 6400: 5 
WTO. konwenty** 43.00: 6 proc poź. 
dokwowa 55.50 (drobne odcinki 55.50— 
56.00) (w proc): 10 proc. pot. Wolo­
wa 102.00 (w proc.): 8 proc. LZ. Ban­
ku BYMO. fcrałow. 94.np (w proc.): 8 pr 
obV« Banku tom. fcmłnw. 9400 ów 
oroc.l; 7 proc. LZ. Banku goap. kraj. 

. W M: 7 proc. obU. Banku KOSO. krad. 
83.23; 8 proc LZ. Banku rolneco 9400; 

7 proc LZ. Banku robiego 83.25: 4 I 
DOI proc. LZ. aetnskfe 40-25 — 40.00; 
» Proc. LZ. Warazarwy 41.75; 8 proc 
LZ. Kielc 36.00. 

Akcie 
Bank Pofeki 72.50; LOpap 10,28 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
na wcaorailnyiii zebraniu giełdy 

<zbotwo - towarowej w Wareraiw-ie 
notowano za sto Ug.: standami Uszy 
20 — 20J50, 11-gi 19.50 — 20, pseenica 
tan czerwona tiknrta 35.50 — 37.50. 
Jednołte 35.50 — 36.50. zbierane 3450 
-35.50. owia ledn. 16.50 — 17. zbe-ranv 15.50 — 16. ieczmieo na kaaze 
15.50 — 16, browarny 17—18, gryka 
" , T ?/ w o *° I 9 - 2 0 - a™0* P0|,W 22 
—25. „ViotopV 27—31, mąka pszen­
na luka. 57-62. 0000 52-57. tytoil 
pyatowa 33-35. tiftow* i eawwj 
25—27. 

Sad najwyższy rozpatrywał 
wczoraj sprawę profesora rubel-
skieso uniwersytetu, adw. Fiedo­
rowicza. oskarżonego o nadużycie 
.pelmomocfllcłw I działanie'na SzTtfł 
de firmy „Oeneral Motors", gdzie 
adw. Fiedorowicz był radcą. Aki 
oskarżenia głosił, że oskarżony ad 
wokat zmówił sie z pośredniczą­
cym w sprzedaży placów dla „Ge 
neral Motors" p. Exnerem i cenę 
placów podwyższył, aby podzielić 
sie z twm nadwyżką. 

Sad okTeffowy, opierając się 
przeważnie na zeznaniach p. Exne 
ra, który otrzymał mniej, niż było 

rowicza za udowodniona i skazał 
KO na 3 lata więzienia. 

Sad apelacyjny • jednalk uznał p. 
Exnera za osobę niewiarogodną, 
nWrok ten uchyW i adw. Fiedoro­
wicza uniewinnił. 

Urząd prokuratorski odwołał się 
ze skargą kasacyjna do Sadu Naj­
wyższego. wywodząc, że sad ape­
lacyjny niesłusznie pominął inne 
poszlaki, istniejące poza zezna­
niem o. Exnera. 

Sad Najwyż&zy, któremu prze­
wodniczył pierwszy prezes o. Su-
pinski, wyrok uniewinniaijący uchy 
BI. przekazując sprawę do ponów 

omówione, w.nal winę adw. Fiedo I nero rozpatrywania w innym skh 
dzie sędziów. 

Półoficfalny minister 
P. Rozenberg do zagadnień wschodnich 
BERLIN. 5.4. Kierownik urzędu 

do spraw polityki zagranicznej par 
tjl narodowo-socjaKstyczneJ p. Al 
fred Rozenberg złożył oświadcze­
nie. że do jego zadań należy ob­
serwacja wydarzeń i ludzi zagra­
nica. opracowywanie zagadnień te 
rytorjów wschodnich, obszaru pad 

dunajskiego. wielkiego problemu 
niem eckiego równouprawnienia I 
wciągnięcie młodych ludzi, którzy 
kiedyś mogą być powołani do 
współdziałania w kształtowaniu 
się losów N'emlec na terenie mię­
dzynarodowym. 

JfPOmKĄ TPl^PAFlfZNA 
PO RAZ U-TY. 

Gubernatorem Banku AngU obrany 
został dziś po rae 14-ty Montesue Nor­
man. 

AFERA „SKODY" w RUMUNJI 
Z Bukaresztu donoszą, ze w t. zw. 

aferze Skody nastąpiło odprężenie: nie 
stnieje najmniejsza wątpliwość co do 
jakości dostajrozonych przez Zakłady 
materiałów j amunicji, odpadł przeto 
Jeden z największych zarzutów, stawia 
nych ponad opozycję, pozostać tylko 
wyjaśnienie POB kilku wojskowych i 
urzędników, co do których toczy się 
śledztwo. 

PRZEWRÓT w SJAMIE 
Król Sjamu podpisał dekret o utwo­

rzeniu nowego parlamentu, którego 
skład osobowy zamlanowamy będzie 
przez króla. W Bangkok ogłoszono 
stan oblężenia. Jednym z powodów roz-
wutzania paitamentn było to, ze znacz 
na część raby domagała się upaAstwo 
wienia ziemi, 

POWSTANIE w MONGOLJl 
Japończycy donoszą, że w prowincji 

Dżaiiair, w Mongoł)! Wewnętrznej, wy 
buchto powstainie przeciwko Chińczy­
kom i że wojska Japońskie zmuszone 
będą wkroozyć do Dżaharu. 

ZAKAZ MUNDURÓW w AUSTRJI 
Rząd AustrJ: wyda lada dzień częś­

ciowy zakaz noszona mundurów par­
tyjnych; zakaz ten skóetowaoy będzie 
głównie przeciwko hitlerowcom. 

ZA OBRAZĘ DYPLOMATY 
Redaktor odpowedzlałny hHlerow-

afckeo dzieoaia .Kampiruł" został sfca 

zamy na 200 szylingów grzywny I 3 
dni aresztu za obrazę referenta, praso 
wego poselstwa włoskiego w Wiedniu, 
dr. Moreaile. 

„Kampfrui" ogłosił, że p. Moresie 
sobsydjonuje Heimweiltre. 

P. TITULESCU w PARYŻU 
Rumuński minister spraw zagrancz-

nych Tttulescu konferował wczoraj z 
p Massłglimi, Franklin BouHlon'em, Ma­
ranem. Tnifleacu prawdopodobnie dzsś 
uda się do Londynu. 

MILJON DOLARÓW OKUPU. 
Piraci chińscy, kitónzy porwali czte­

rech ofcerów angetsklioh, zawiado­
mili, że rozstrzelają tych oficerów. Je­
żeli w okresfonym terminie nie otnzy-
mailą okupu w wysokości Jednego mi­
liona dolarów oraz karabinów maszy 
nowych wraz z amunicją. 

NAD HIMALAJAMI. 
Jede trz samolotów ekspedycji Hut-

sona, które przeleciały wczoraj ponad 
Everestam, był zmuszany do ładowa­
na w okoiioy granicy Dmalpur. 

Samolot ten zamierzał dokonać lotu 
w kierunku góry Kanozendżunga, opus 
crt się Jednak na ziemię z powodu bra 
ku benzyny. 

„NIEMCY NIE ŚCIERPIA" 
W odpowiedzi na sowiecką inter­

wencję w sprawie rewizyj w przedsta 
wtoiełstwach handlowych w Nem-
czech, ze strony oiemieckiiej oświad­
czają, że Niemcy nie ścierpła żadnej 
itgereooH w swoje sprawy wewn̂ tmz-

Narady Mussollniego 
z ambasadorami Anglii i Niemiec 

tycząca planu współpracy 4 mo-
csrstw 

Następnie Muwottail odbył kohe­
rencje z ambasadorem niemieckim. 

RZYM, ,.4. Mussollni przyjął 
dziś ambasadora W. Brytanii Qra-
ham'a, który mu zakomunikował 
propozycje rządu angielskiego, d c 

Napad naoby wateli Polski 
w tej liczbie na urzędnika » onsutafu 

Zostali oni pobici do krwi. 
Patkowski dotychczas przeby-

ESSEN, 5.4. — W Kolonii d. 2 b. 
m. wieczorem grupa osób, wśród 
nich kilka w mundurach partii na­
rodowo - socjalistycznej, napadła 
na obywateli polskich: współpra­
cownika konsulatu Rzplltej w Es­
sen Lelka oraz prezesa Związku 
polskich robotników rolnych Józe­
fa Patkowsklego. 

wa w szpitalu. 
Prezydent policji Kolonii wyraził 

konsulowi polskiemu w Essen u-
bolewanle z powodu zalścla I za­
pewnił go, ie poczynił odpowied­
nie kroki, by podobne wypadki nie 
zdarzały, sle w przyszłości. 

Oprawcy hitlerowscy 
zamordowali dziennikarza austriackiego 

WIEDEŃ, 5.4. — W miejscowo­
ści Holzhatisen nad granica attstrjac 
ko - bawarską zamordowany zo­
stał dziennikarz monachijski dir. 
PeM. 

Mordu dokonało 4-ch osobników, 
którzy przyjechali samochodem z 
Bawarii do Austrii. 

Dzienniki wiedeńskie przypusz­
czają. ie morderstwo dokonano na 
podstawie wyroku sądu kaptturo-
wego. 

Dr. Pełł bawił w ffcłzhaiuisen od 
kiWcu dni. Wczoraj wieczorem zja­
wili się u niego 4-ed wspomniani lu­

dzie, którzy wezwali go, by powró­
cił do Monachium, obiecując, że w 
razie jego powrotu do Niemiec Jego 
żona I córka będą wypuszczone z 
więzienia. 

Dr. Pell wyraził zgodę na powrót 
do Niemiec, zastrzegając się jednak, 
że pojedzie tyPko koleją. 

Po krótkiej sprzeczce napastnicy 
daili kilka strzałów do dr. PeHa, kła­
dąc go trupem na miejscu. 

Jedna kula zraniła kelnera hote­
lowego. Po dokonaniu mordu spra­
wcy nie zatrzymani przez straż 
graniczną, zbiegli samochodem 
przez granicę. 

Anglicy aresztowani w Berlinie 
Oburzenie 

BERLIN, 5.4. — Aresztowano tu 
dziennikarza angielskiego T. C. 
Catchpoole pod zarzutem rozpow­
szechniania nieprawdziwych wlado 
mości. W mieszkaniu jego przepro­
wadzono rewizje. Catchpoole lest 
sekretarzem „Soclety of Frlends" 
(Stowarzyszenia Przyjaciół). 

LONDYN, 5.4. Wielkie wrażenie 
wywołało w Londynie aresztowa­
nie przez hitlerowców w Berlinie 
2-ch obywateli brytyjskich, a mla 
nowlcle sekretarza międzynarodo­
we) organizacji kwakrów Catch-

w Londynie 
poola I dziennikarza Trasera, zwła­
szcza aresztowanie Catchpoola. któ 
rego działalność lako kwakra po­
święcona była wyłącznie akcji na 
rzecz pokoju, wywołało w kotach 
politycznych Londynu silne obu­
rzenie.' " «. 

W izbie gmin zapytywano dziś 
rząd b los areszrowarnych I -wicemi­
nister spraw zagranicznych Edea 
oświadczył, że ambasador brytyj­
ski w Berlinie otrzymał iuż polece­
nie bezzwłocznej Interwencji. 

Kolejarz polski pobity 
przez sfraż celną gdańską 

GDAŃSK. 5.4. D. I b.m. na dworików gda/lskich, którzy, pomimo 
cu kolejowym zdarzył się wypa-[ sprzeciwu Herbarza, zabrali gwał 
dek pobicia przez posterunek gdaii 
sklej straży celne) polskiego pra­
cownika kolejowego Herbarza. 

W chwili, gdy Herbarz znajdo­
wał sie służbowo na peronie po od 
biór przesyłki służbowej zosta! za­
czepiony przez celnika gdańskie­
go, który zażądał otwarcia pacz­
ki. 

Paczka zaw!erała jedynie gaze­
ty urzędowe. Herbarz żądaniu od­
mówił I wszedł do swego biura. Po 
chwili weszło za nim 2-ch celni' 

tem przesyłkę służbową, a same­
go Herbarza przemocą zaciągnęli 
do lokalu urzędu celnego na dwór 
cu. 

Bez świadków ze strony polskiej 
przesyłka została otwarta, pieczęć 
usunięta. Herbarz został tak zmal­
tretowany 1 pobity, ze badający go 
lekarz uznał go za niezdolnego do 
dalsze) pracy. Komisarz generalny 
Rzplte) w tej sprawie Interwen­
iował w senacie. 

Inzynerowe angelscy na wo'ności 
w oczeftiwan u aa proces w Moskwie 

LONDYN. 5.4. — Ogłoszono tu 
Biała Księgę, zawierającą korespon 
dencję pomiędzy Poreigu office. a 
anwbasa<Ia W. Brytanii w Moskwie 
pomiędzy 12 a 17 marca w sprawie 
aresztowania Inżynierów zatrud­
nionych przez Metropolltaln Vtc-
kers Company w Moskwie. 

Dnia 16 marca według ogłoszo­
nych dokumentów ambasador Ovey 
w rozmowie z Litwinowem oświad 
czyt. Iż najważniejszą sprawa w za­
targu jest pytanie, czy opinia pubil-
czna oraz rząd angielski będą mo­
gły nadal uważać Rosję za kraj. 
w którym Anglicy mogą mieszkać < 
zaimować się handlem I czy z tym 
krajem rząd angielski będzie mógł 
utrzymywać stosunki. 

„Daily Herald" stwierdza, iż,od 
samego początku Ovey nie zdra­
dzaj naJmłKejiszeKO zamiaru ostroż 
nego traktowania sora/wy areszto­
wanych Anglików, lecz przeciw­
ni , wyzyskał ją dla doprowadze­
nia do zerwania stosunków handlo 
wych, a w razre możliwości także 
dyplomatycznych 

->:*« 

JPaily Herald" oskarża ambasa­
dora Ovey'a o bardzo niedyploma 
tyczne stanowisko. 

MOSKWA. 5.4. Inżynierowie an­
gielscy Cusney I Thornfon oskarże­
ni o sabotaż, zostali w dniu wczoraj 
szym wypuszczeni na wolność oo 
złożeniu kaucji przez firmę Metro-
politaln Vlckers Company I po pod­
pisaniu zobowiązania, że nie opu­
szcza Rosji I w oznaczonym ter­
minie stawia się na wezwanie są­
du. 

LONDYN. 5.4. Na zwolnienie in­
żynierów wiolynąl niewątpliwi 
nroiekt ustasyy , upoważniającej 
rząd do ograniczenia importu z Ro 
sii sowieckiej, który został przy­
jęty przez Izbę gmin bez dyskusji 
w oierwszem czytaniu. 

LONDYN, 5.4. Obrony czterech 
Inżynierów angielskich aresztowa 
nych w Moskwie, podjął się adwo 
kat fiates. znający doskonaie język 
rosyjski. 

Adw. Gafes wyjeżdża w tych 
dniach do Moskwy. 

Oprócz bojkotu — rewizje 
Komitet w Monach urn zlikwidowany 

BERLIN, 5.4. — W Berlinie po­
licja przeprowadziła wielka obła­
wę w dz'elnicy żydowskiej, którą 
otoczono kordonem 400 policjan­
tów. wspomaganych przez 100-u 
ludzi policji Domocnlczej. 

Publiczność wychodzącą z syna 
gogi legitymowano. 

30 osób, które nie mogły się wy 
legitymować odstawiono do pre­

zydium policji. 
Pozatem w wielu domach prze­

prowadzono rewizję. Wynik poszu 
kiwań broni był niewielki. 

BERLIN. 5.4. Z Monachium <to-
nosaą. że centra'ny komitet boiko 
tu Zvdów uleeł llkwdacjl Agendy 
•ego zostały or/ek^ane 7wla».ko 
wt walki o prawa stanu średnie­
go". 

m 
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Epopeja kolebki sportu 
»# Dysk olimpijski** Parandowsklego 

Książka ta poświęcona jest pię\-
nu sportu. Nie tego". który hoduje 
przerost mięśni i brutalna sile. ale 
sportu, który jest wyrazem arty­
stycznego piękna, sharmonizowa-
nego z ideałem, takiego, jakim KO 
kultywowała starożytna Grecja w 
okresie najświetniejszego swego 
rozkwitu. ' 

Dtotego „Dysk olimpijski" (Jan 
.Parandowski. „Dysk olimpijski". 
•Nakład Gebethnera I Wolffa, War-
«zawa, 1933. Str. 298) powinni po­
chłaniać ł studiować nietyrko nas, 
sportowcy, ale poznać go powinni 
wszyscy cl. którym nieobce Jest od­
czucie Tadości młodego harmonij-
nego ciała, radości rzeźkich. pręż­
nych mięśni i radości śmigłych, peł­
nych wiosny członków, którzy wre-
sscie umieją poznać i pokochać zdro 
w e piękno płynące z ducha starej 
Hellady. 

' „Dysk olimpijski" zamyka w sze-
rtgu rozdziałach historie przygoto-
rttrywania sie wszystkich miast 
Grecji w V wieku przed Chrystu­
sem do święta Olimpiady, będące­
go zarazem wlefkłem świętem po­
wszechnego pokoju. 
. Widzimy wiec Grecje, jakby w 
Okresie radosnej wędrówki ludów. 
Najdalsze iei miasta, od Marsylii 
aż do Epiru wysyłają do Elidy wy­
branych młodzieńców, aby w jej 
ginwiazjoriie ćwiczyli sie przez 10 
miesięcy w sprawności I mocy 
przed* wystąpieniem na stadionie 
łwietej OWmpji. 

Nadzór nad nimi maja doświad­
czeni zawodnicy, oraz starzy 
stróżowie prawa", którzy przeka­
zują mądrość wieków płochej bez-
pamlętnej młodości. Wszyscy mło 
dzieńcy trenują nadzy: kierownicy 
poznać muszą dokładnie ich ciała. 
fsby usunąć najdrobniejszą fałdę 
4łuszczu, czy wiotkość jakiegoś 
mięśnia. Jaka_oosltek. otrzymują 
chłopcy jedynie ser, owoce, garść 
oliwek i kromki chleba owinięte w 
liście figowe. 

Wino jest im wzbronione. Piją tyl 
ko wodę. cudowną krew ziemi, bez 
barwna I czysta, jak ta. która pły­
nie w żyłach bogów. „Oto jest jej 
ciało, bogini przejrzystej, chłód jej 
dziewiczej urody, zapach jej leś­
nych włosów, smak jej warg wil­
gotnych I zawarta w tym kubku 
wchodzi w człowieka, żywa I nie­
śmiertelna. zawsze ta sama i zaw­
sze jedyna". 

Ćwiczenia rozpoczynają sie od 
biegów, przyczem uczy sie chłop­
ców, że „sama szybkość nie wystar 
cza, zwierzęta ja posiadają w wyż­
szym stopniu, napewno nikt nie 
sprosta nogom jelenia. Jeden tylko 
«złowiek może uczynić z biegu 

dzieło sztuki. Powinien w każdym 
momencie wyglądać tak, żeby na­
gle pr/emieniony w kamień, obja­
wi! sie w calem pięknie postawy. 
ruchu, twarzy wolnej od skurczu 

Po biegach następują skoki i cię­
żarkami. wykonywane pod -takt to*. 
nów fletni. Oto. jak opisuje autor 
taki skok: „Silnie ująwszy haltery 
Sodamos podbiegł kilku krótkiemi 
skaczącemi krokami i zatrzymał sie 
na płycie kamiennej. Tu naglem roz 
kołysaniem ramion podrzucił ha.-
tery na wysokość głowy, poczem 
gwałtownie opuścił ie w dół. je­
dnocześnie pochylając sie całem 
ciałem tak. że ręce sięgały poniżej 
kolan. W nastepnem menieniu oka 
znów podrzucił haltery i wzbijał s'e 
w powietrze, jakby porwany siła 
ich ciężaru. Leciał wydłużonym tu­
kiem. w kabłak przegięty nad po­
rywem wyciągniętych ramion, któ­
re w ostatniej chwili błyskawicz­
nie cofnął w tył. by jeszcze pchnąć 
sie dalej i spadał". 

W ten soosób upływają dnie i 
tygodnie. Chłopcy, w pierwszych 
dniach mierni, dojrzewają nibv ro­
śliny. przeniesione pod gorętsze nie 
bo. W nieustannym ruchu gimna-
zjon orzyb:era ksztatt wiruiacego 
kosmosu. Każdy z zawodników 
chce oddychać powietrzem najżar-
liwszei waiki. każdy chce żyć w 
szczerei prawdzie swei dzielności 
Wodzem jest tu nie najsilniejszy, 
ale ten. który serca ich naibaedziei 
zapalna rozpłomienia radością. 

Nareszcie wschodzi nad Olimpia 
Dełnia księżyca. Roja sie od ludzi 
wszystkie ścieżki Grecji. Ida pie­
sze gromady, jada sznury jeźdźców 
na koniach, mulach lub osłach, cią­
gną wozy i lektyki, suną dzielnice, 
szczepy, miasta I gminy. Wokół 
0!;mpji wzbiera powódź ludzka 
Wznoszą sie namioty okrągłe lub 
czworoboczne, ze skór i płótna. 
różnokolorowe, każdy różny od 
drugiego, iakby każdy przyniósł 
trochę powietrza swej ziemi; roz­
pościerają sie kramy z węzełkiem 
dobrem. 

Cyfra ludzi mnoży sie w nieskoń 
czoność. Doliczono sie Już trzech 
milionów, a nie pomyślano jeszcze 
o niewolnikach, ciurach obozowych. 
kucharzach, kobietach, rzezańcach. 
Grecja stała sie mała ciasna komór 
ką. na która zwalił sie gmach świa 
ta. 

Igrzyska rozpoczęto od ofiaro­
wania bogom świętych byków i 
uroczystej przysięgi, która złożyli 
zawodnicy, iż sa wolno urodzeni. 
iż nie ciąży na nich ktrew niewin­
nie rozlana, ani nie obarcza Ich ża­
dna grzywna należna bogom lub 

Wielki most 

Poi] Sztokholmem kończą obecnie budowę wielkiego mostu o ieiinym luku. 
Będzie to największy most na półwyspie skandynawskim. 

świątyniom. Od stropu świątyni po 
chylał sie ku nim bronzowy kolos 
Zeusa z szeroko otwartemi oczami 
i piorunem w dłoni, gotowym do 
rzutu. 

Wreszcie rozpoczęły sie igrzy­
ska. Już sam widok ciał zawodni­
ków sprawiał tłumom „naioodiro-
śleisza rozkosz, która dałoby sie 
Dorównać z nocą gwiaździsta. Al­
bowiem ooza uchwytna zmysłowa 
świetnością był w nich głęboki ro­
zum rzeczy doskonałych. Zaspo-
kaiały oragnienie ładu iak kosmos 
Lecz zaspokajały je w sposób nie­
porównanie bliższy I bardziej ser­
deczny. Bvłv to przecież owoce 
ziem; — te urocze istoty, i dosko­
nałość. która wyobrażały, nie wy­
kraczała Doza ludzka możliwość. 
mieściła sie w niej, ośmielała ją. 
wyzywała". 

A po skończonych Igrzyskach 
przez całą noc i dzień ciągnęły roz­
śpiewane gromady, upoione zwy­
cięstwami. przez ulice obozu do 

świętego gaju. Ofiarowywano bo-
zom całe stada zwierząt * stosy 
pieniędzy, poczem ucztowano i we 
selono sie przy ogniskach, poroz-
Dalanych tak gęsto, że Olimpia sta 
la sie morzem płomieni i dymów. 

Trwało tak bardzo długo, zanim 
któregoś dnia wreszcie ostatni wóz 
zniknął za wzgórzami, a wiatr 
zmiótł i deszcze sołókaly ślady 
uczt. 

* 
Na specjalna uwagę zasługuje w 

cowieści świetna technika olsarską. 
Operując obrazami życia zbioro­
wego. autor wszędzie unaocznia 
elastycznie całe pole . widzenia i 
rozmieszcza na niem w doskona­
lej oersoektywie. oełne plastyk' 
postacie, z których każda, odrębna 
w charakterze, przemawia włas­
nym iezykiem. Jędrny i barwny 
styl I niezmiernie ciekawy temat 
tworzą całość o dużych waloraoh 

artystycznych. /• "• 

W dniu rozpoczęcia Roku Jubileuszowego 

*w&nr» 
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Tajemnice Mongolii 

Szaleństwo haszyszu 
Ostatnia transsyberyjska stacja 

Wercime - Udińsik. potem zaś 6 go­
dzin autem do Kiachty. Tu w cen­
trum miasta — błękitny, jak niebo 
namiot straży granicznej, wysyła 
dwóch uzbrojonych aż po zęby zi-
rików (żołnierzy), którzy odprowa­
dzają mas, stojąc na stopniach sa­
mochodu, do Altan - Bułata, pierw­
szego miasta Mongolii. 

Aten - Bubla posiada stację T. 
S. F„ pierwszorzędny hotel, 32 no­
woczesne automobile, oraz nie­
miecki magazyn, w którym można 
dostać prócz chininy i patefonu ró­
wnież konserwy i książki. 

Miasto wygląda, jak wymarłe. To 
święto Dżyngis - Chana — „na­
dam", dotychczas zabraniane przez 
Chińczyków, wysiedliło mieszkań­
ców na rozlegle podmiejskie bło­
nia. Święto to zmartwychwstało, 
rząd mongolski bowiem, zawarł­
szy przymierze z Sowietami, elimi­
nuje gorliwie wpływy chińskie, zo­
stawiając jedynie, jako ślady daw­
nej zależności — spiczaste dachy i 
klinowe pismo. 

Postanawiamy wziąć udział w 
tradycyjnej uroczystości. Samo­
chód nasz mija po drodze młode 
dziewczęta w europeiskiem obuwiu 
i włosach uczesanych a la modę 
1920, prowadzące spotniałe komie 
w purpurowej uprzęży. 

Obłok kurzawy zwiastuje pędzą­
cą kawalerię. Bronzowe ciała, 
kompletnie nagie, mkną na bicyk­
lach w stepy, gdzie rozbito rados­
ny obóz. 

Muzyka, krzyki... hulanka. 
Oto ukazuje się dwóch ludzi, zu­

pełnie . nagich z róinobarwnemi 
wstęgami u ramion. Wydają oni o-
krzyki głuche, gardłowe, przeraża­
jące. Publiczność tupaniem (wyra­
ża swój erjtuejazm. 

„Lećcie, orły, lećcie!" — krzyczą 
kobiety. 

Ci, którzy mają wstążki, są orta­
mi. Krzyki, ruchy mają ich rów­
nież upodobniać do tych drapież­
ców. Każdy z nich wybiera prze­
ciwnika. Przed walką pokjjspują 
się po biodrach, sapią, a wreszcie 
dochodzą tak blisko, że stykają się 
czołami. Poszczególnym parom to­
warzyszą sędziowie z wielkiemu ko 
tórowemi kapeluszami w rękach. 

Oto zapaśnicy gniotą się już w 
szalonym uchwycie. Jeden pragnie 
przewrócić drugiego. Walka trwa. 
Przeraźliwy krzyk „orła" oznajmia 
o wyniku zapasów i arbiter kładzie 
kapelusz na głowę zwycięzcy. Wy­
dając radosne okrzyki, triumfator 
biegnie do obozu, by z rąk przed­
stawiciela rządu otrzymać czarkę 

kumysu 1 tackę biszkoptów. 
Po zapadach „orłów" następują 

wyścigi konne. 
W biegach tych na dystansie 

przeszło 15 kilometrów, bierze u-
dział wszystko, co żyje: dzieci, sta 
re kobiety, wojownicy, funkcjonair-
jusze państwowi — słowem każdy, 
kto potrafi utrzymać się na koniu. 

Wieczorem płoną stosy — ga-
wiedź lokuje się wokół ognia, w 
nocy zaś rozgrywa się kulminacyj­
ny punkt zabawy: szaleństwo ha­
szyszu ! 

Narkotyk ten, przygotowany z 
kwiatów i liści, a nawet z żywi­
cy — kbriopi indyjskich, pali się w 
długich nangilach. ailbo też. starty 
na proszek, daje rozkoszny napój. 

W Mongolii ćmi go się w małych 
fajeczkach, hib zażywa w postaci 
„pigułek upojenia" (żywica pomie­
szana z cukrem). 

Dziś około 300 milionów ludzi u-
lega czarowi zabójczej trucizny.. 
W Turkiestanie, Persji, Egipcie, 
Azji Mniejszej, Marokko, Algierze, 
Kongo — panuje zwycięski ha­
szysz. 

Siedzimy przy trzaskającym og­
niu, przyjęto nas bowiem najnatu-
ralnlei, jak zaproszonych. Fajecz­
ki nie próżnują, nte można odmó­
wić gościnnym gospodarzom... pa­
limy. Noc jest ciepła, niebo TOZ-
twiera swe nieskończone przestrze­
nie... ogień płonie... 

Zmęczeni naszą automobilową 
pielgrzymką, upadamy z utrudze­
nia, pozatem upaja nas egzotyczne 
święto — trucizna diziała więc nad 
podziw szybko. 

Wokół nas dźwięczą staromon-
golskie pieśni. Zapomniano już o 
nienawiści i walce... Całe miasto 
pogrąża się w słodkiej trującej eks­
tazie. 

Wydaje się, że jakiś dobroczyn­
ny promień słońca padł na nas 1 
sprawia, że każdy ruch staje się 
źródłem rozkoszy. Myśli pędzą z 
zawrotną szybkością — wszystko 
jest jasne, możliwe, łatwe. Mono­
tonne melodje brzmią słodko, nie­
skończenie pięknie i wyjątkowo har 
monijnie. 

W czasie tej nocy święta „na­
dam" pali się haszysz o kilkanaście 
zaledwie kilometrów od granicy 
sowieckiej, kraju tak zimnego, zra­
cjonalizowanego, a jednocześnie naj 
bardziej gnębionego niepokojami. 
Myśl ta w slodkiem upojeniu spra­
wia nowa głęboka radość. 

Tłumnie cisną się wspomnienia... 
marzenia,... wreszcie zjawy.... 

Ludzie wokół mnie maja twarze 
z porcelany... skąd wzięli te maski? 

Wszystko jest nieruchome — stę­
żałe — nawet promień ogniska. 

Spać! ; .. 
Nazajutrz, dokładnie wracają iwra; 

żenią tego szaleństwa. > Równie,do; 
kładnie widzi się w jasnem świetle 
dnia przerażającą biel twarzy,'.po­
rytych rysami, brózdami. To-tru-
cizna tak zdradziecko podkopuje 
zdrowie i życie. 

W 1930 roku zniszczono zbiory 
haszyszu w Libii. Wywołało to 
zwyżkę cen — pozatem jednak nić 
się nie zmieniło. Trucizna dotarła 
i do Europy. W Paryżu istnieje 
wiele tajemnych palarni. 

Nie pomogły i konferencje 1931 
roku. Władze państwowe~dairem-
nie walczą z tym zabójczym nało-' 
giem, który wyczerpuje połowę lu­
dności Indyj. Ze wzrostem nędzy 
potężnieje używanie narkotyków. 
Udało się rozciągnąć pewną kontro 
lę nad kokainą i heroiną —narko­
mani rzucili się zatem.do haszyszu 
i opium. 

Heroinę szwajcarską przywożą 
kontrabandziści do Szanghaju i.Ka­
iru w płytach grobowcowych, hib 

,w-wklęsłych wieczkach W. C. Zda­
rza się, !że do- Aleksandrii-preyby-
j wa-transport iwów. Wywiad do-
inosi o kontrabandzie w podwój­
nych: dnach klatek/—-czyż jednak 
strażnik: celny odważy się zaczy­
nać^' potężną^bestją? 

Trucizna,' trucizna • — wszędzie... 
nawet'w, .Mongolii. • 
i Jakiś żołnierz' pijany haszy­
szem strzela do aeroplanu, generał, 
zbyt upojony „pigułkami radości", 
wszczyna' wojnę.' 
. Paradoksem wykrzywia sie 

twarz naszej epoki. 
Haszysz i święto „nadamu" w 

mieście, które posiada automobile i 
stację radiową. • Krwawe ofiary ł 
kult Vodosa"na Haiti, gdzie powsta­
ją nowoczesne szpitale, wspaniale, 
według ostatnich wymagań urzą­
dzone — fabryki. 

Postęp w najbardziej zapadłych 
kątach świata, a jednocześnie odu­
rzenie, namiętne poszukiwanie za­
pomnienia. 

W. Mortgolji tak jak i w New Jor-
I ku, w Altan - Bułata jak w Pary-
lżu..„ - f 

Na bezdrożach Dieholu 

Akcja wojsk Japońskich w Chinach na potyka na wielkie trudności z powodu 
braku .środków komunikacyjnych. Na zdlęclu obsługa baterii przeprowadza 

działa ni stanowiska. 

Szczwane lisv 
(Z gawęd poselskich) 

Sesja zamknięta. 
Cisza zapanowała w gmachu sej­

mowym. Zrzadka przemknie ja­
kiś poseł, przypadkowo zabłąkany 
w kuluarach, po kątach ziewają 
znudzeni woźni, dziennikarze już 
nie wiszą przy telefonach, jak pod­
czas posiedzeń, maja więcej czasu. 
a mniej sensacji, chętnie wiec zbie­
rają się przy wspólnym stote w bu­
fecie. Coraz to ktoś się przysiada 
ł hydrze zebranej kompanii wyra-
*ta nowa głowa. 

Pani Nina przynosi już coś pięt­
nastą porcję „pół czarnej", a tak 
sie śpieszy, że zapomina łyżeczki. 

Na temat tej łyżeczki coś sie ko­
muś skojarzyło I wspomniał o zna­
nym incydencie, jak to przed dzie­
sięciu laty pewien poseł smutnej 
pamięci nie odróżniał własnych ły­
żek od platerowanych łyżek bufe­
tu sejmowego. A no. niech mu Pan 
Bóg sam grzech odpuści. Jak mu 
już tę omyłkę odpuścił naród, każ­
demu bowiem może się zdarzyć, że 
Ole odróżni nędznego plateru od 
prawdziwego srebra. Ale od rze> 
tnyczia do trzewiczka, pwypomrjta 

ła się komuś podobna historia, lecz 
jeszcze dawniejsza, bo z czasów 
przedwojennego parlamentu au­
striackiego w Wiedniu. 

Była tam specjalna sala, rodzaj 
pracowni, przeznaczona do kores­
pondencji posłów, gdzie na stołach 
i biurkach leżał w znacznych Ilo­
ściach papier listowy 1 koperty róż 
nych rozmiarów, aby je każdy miał 
pod ręką, a wszystko w najlep­
szym gatunku i z firmą parlamentu. 

Otóż kiedyś zauważono, że od 
pewnego czasu konsumeja tego pa­
pieru wzrosła nad zwykłą miarę. 

Cóż się stało? Czyżby się wszy­
stkie ekscelencje naraz zakochały 
i pisały tyle hslów miłosnych, czy 
może inny jaki użytek robią z pa­
pieru listowego? 

Pracownię poddano dyskretnej 
obserwacji I okazało się, że pe­
wien poseł (z klubu ludowców Sta-
pińsklego) przychodził codzleń z 
pusta teka. a wychodził z pełną. 
uzupełniając sobie w ten sposób 
nledostateczme widać, jego zda­
niem, djety pariamentairjie.» 

Wynikł przykry ffawdaifc, któ­

rego echa dotarły z Wiednia aż na 
prowincję, do okręgu wyborczego 
zapobiegliwego posła. 

I kiedyś, podczas wiecu, jakiś 
niedelikatny wyborca załnterpelo-
wał wręcz: 

— A jak to tam było z temi kra-
dzionemi papierami? 

Człek niewyrobiony politycznie 
odrazaby się stropił tak niedwu­
znaczną aluzją, ale wytrawny par­
lamentarzysta nie zapomniał języ­
ka w gębie i odpalił z miejsca: 

— Ha, trudno, nie miejcie do 
mnie żaki, moi kochani! Robiłem, 
co mogłem, starałem się, naraża­
łem się, chciałem ukraść wszyst­
kie te papiery, co do jednego — a-
!e nie udało się, przyłapali mnie i 
muszę teraz za to cierpieć I 

„A wiecie wy. co było w tych pa­
pierach? Oto na nich były spisane 
wszystkie podatki, które rząd 
chce nałożyć na biednych chłopów I 
Chciałem was uwolnić od tych cię­
żarów, ale rząd przez swoich szpie­
gów dowiedział się i wszystko u-
daremnił! Widzicie jednak, że z ca­
łej duszy starałem się wam po­
móc!" 

Szmer uznania rozszedł się po 
Mil: oto wzór ofiarnego obrońcy 
Interesów swoich wyborców! Oto 
męczennik szczytnego swego po-
4aonk*Ml 

Bardzo się ta historia podobała 
słuchaczom I zaraz ktoś w pamięci 
odgrzebał inną. 

— Prawdziwy wyga polityczny 
nigdy się nie da byle chłystkowi 
zjeść w kaszy ł w każdej sytuacji. 
jak kot spadnie na czstery łapy. Pe 
wien chłop, Rusin, z ówczesnej Ga­
licji Wschodniej, posłując do tegoż 
pairlamentu wiedeńskiego, zjedny­
wał sobie popularność swoich wy­
borców w następujący sposób: ob­
jeżdżał swój okrąg w towarzy­
stwie „sekretarza", który nosił za 
nim ogromną księgę. 

Na wiecach i zebraniach dobry 
poseł szczegółowo wypytywał 
ciemnych chłopów ruskich o Ich 
żale, skargi I pretensje do dworu, 
do plebanii i do władz administra­
cyjnych, o ich prośby I życzenia i 
wszystko to kazał na miejscu noto­
wać sekretarzowi w owej księdze. 

— Pyszy! że Iwanowi Kołtunowi 
z Machnówkrekonom kazał zapła­
cić 50 centów grzywny za świnię, 
która wlazła w szkodę. 

— Pyszy! że Ostap Kociuba pro­
si o zniżenie podaiku, bo mu grad 
owies wytłukł ną^nju. 

— Pyszy I żefln. że tamto, że 
owo... 

„A kiedy spiszę już wszystkie wa 
sze „krzywdy", to oddam tę książ­
kę samemu cesarzowi w Wiednia, 

żeby przeczytał i każdemu wy­
mierzył sprawiedliwość, bo cesarz' 
jest dobry I bardzo was kocha, a 
zazdrośni panowie i urzędnicy 
skarg waszych nie dopuszczają do 
cesarza, bo sie boją o własną skó­
rę. gdyby się cesarz dowiedział; 
jak was krzywdzą. A Ja. wasz po­
seł wszystkie te skargi spiszę I od­
dam księgę samemu cesarzowi do 
rąk. — Pyszyl 

Cóż się dziwić, że chłopi oblega­
li troskliwego posła I . spowiadali 
mu się ze wszystkich cierni i bólów1 

nieróżowej doli chłopskiej. 
A zacny poseł jeno głową kiwał 

i przynaglał sekretarza: 
— Pyszy, pyszy! 
Ale mijały tygodnie, miesjące, ta­

ta. a najjaśniejszy cesarz jakoś.nie, 
interesował się świnią Iwana Koł­
tuna, która w szkodę wlazła! 

Przebrała sie wreszcie miara' 
cierpliwości chłopskiej I gdy Się' 
kiedyś znowu w okręgu pokazał —' 
wybuchła awantura. 

— Cożeś ty nas zwodził— wo-; 
rali rozgoryczeni w y b o r c y — i e 
cesarzowi skargi nasze przedsta­
wisz? Jeździłeś od wsi do wsi'. 
spisywałeś wszystko do księgi — 
I co z tego wyszło Mnie za śwlnię-
ka zał dwór zapłać ić t -r-' wolał I •• 
wan. — A mnie podatku nie zniżo­
no! — biadał Ostap. A mnie to, al 

mnie tamtol — zewsząd padały ' 
głosy. Coś zrobił z tą księgą? 

Widzi poseł: źle, burzy się na­
ród! więc głos zabiera J mówi: 

— Uspokójcie się ludzie, nikt 
was nie oszukiwał, wszystko zro­
biłem, jak wam obiecywałem, ale 
z księgą stało się nieszczęście. Kie 
dy już wszystkie wasze skargi mia 
łem spisane, pojechałem do Wied­
nia, księgę samemu cesarzowi do 
rak własnych oddałem, do nóg mu 
padłem I prosiłem za was. żeby 
wszystko dokumentnie przeczytał 
I wziął w opiekę najwierniejszych 
swoich poddanych. Cesarz mnie 
przyjął bardzo łaskawie, na obiad 
zaprosił I obiecał wszystko prze­
czytać: I załatwić po waszej myśli. 
J napewno byłby . dotrzymał sło­
wa, 'gdyby się właśnie wtedy z tą 
księgą nie zdarzyło nieszczęście. 
Dowiedział się o niej polski minister 
dla Galicji. Ołąbińskl i nie chcąc 
by cesarz wiedział, jak polscy pa­
nowie was krzywdzą, zakradł się 
nocą do zamku cesarskiego 1 ukradł 
tę książkę, nim cesarz zdążył ją 
brzęczy toć I 

— ;Pyszy!—zwrócił się do se-
krefacza — Iwanowi Kołtunowi z 
Machnówk^. za świnię, która wpa­
dła w szkodę ltd~ . St:C*. 
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Pol i tyk angie l sk i w W a r s z a w i e 

Medawno prezes PKO. Gruber, wydał śniadanie na czesc angielskiego działa­
cza na polu zbllłenla narodów, sir Ch rlstopbera Robinsona. Na zdlęcla sir 
Robinson h) wśród przedstawicieli Instytutu Współpracy z zagranicą, prez. 

Gruberem (1) 1 mec Lypacewlczem (2) na czele. 

Uczona Rumunka 
o polskiej twórczości literackie! Bukareszteński Instytut Połud­

niowo - Wschodni zorganizował 
przed kilkoma daliami szósty pro­
gramowy odczyt na temat Polska 
Literatura Powojenna, wygłoszo­
ny w auli Uniwersytetu przez 
świetna uczona Rumunkę dr. Hele­
nę Eftimiu. 

Prelegentka, wskazując na chlub 
na działalność stowarzyszeń pol-
sko-rumuńsklch we Lwowie. War­
szawie. Poznaniu i Krakowie, gdzie 
dokonano licznych tłumaczeń z li­
teratury rumuńskiej, nawoływała 
swoich współziomków, aby w rów 
trał mierze zaznajamiali się z lite­
ratura poteką, poczerni bardzo u-
daunle omówiła nasza powieść. — 
świetnie charakteryzując twór­

czość SL Żeromskiego, Wł. Rey­
monta. Kaden - Bandrowskiego, 
Goetla, Berenta. Ossendowsktego. 

W dziedzinie poezji dr. Eftimiu 
omówiła twórczość Tuwima, Iwasz 
kiewicza, Zegadłowicza I In. w 
dziedzinie zaś dramatu wyszcze­
gólniła Kisielewskiego, Rostwo­
rowskiego, Grabińskiego 1 Nowa-
czyńskiego. 

W końcu poświeciła <łr. Eftimiu 
szczególną uwagę, pełna uznani3 
dla polskich literatek, wymienia­
jąc Zofie Kossak-Szczucką, N. Nał­
kowska głęboka znawczynię du­
szy; M. Dąbrowska i K. Itłaikowi-
czówne. poetkę melancholii i pesy­
mizmu oraz Pawlikowską, wiesz-
cjynie radości i życia. 

„Copyright" 
dla cyrkowców 1 magików 

W Niemczech narodzEa się Inicjaty-
v i patentowania pomysłów artystycS 
nycb cyrkowców I maćków. „Między­
narodowe loża artystów cyrkowych" w 
Berlinie przedstawiła czynnikom mta-
rodainym projekt prawa patentowego, 
które zabeapieczailoby Indywidualność 
pomysłów w dzłedzaiie szlaki cyrko-

Ref-rma szkolnictwa 
w Sowietach 

Państwowa rada naukowa w Sowie-
lach opracowała projekty reform śred­
niego I wyższego szkolnictwa sowie-
cfiogo; przywrócony być ma podział 
na 4 zasadnicze fakultety, w szkołach 
sowieckich zostaną przywrócone lekcje 
łaciny. , 

we), wymagającej długich lat pracy I 
niebezpiecznych eksperymentów. 

Dla ochrony własności pomysłów, 
organizacja cyrkowców opracowała 
statut dla ochrony akrobatńw, klow­
nów I ekwilibrystótt. Demonstrowane 
dotychczas „trucki" mają być rejestro­
wane w specialne] kartotece, zawiera­
jącej opis danej sztuczki, kostium do 
danego występu przywiązany, teks-. 
przemówienia I akompaniament mu­
zyczny. Na każdą z zarejestrowanych 
sztok artysta będzie otrzymywał patent, 
bez którego żaden cyrk sie może go 
zaangażować. 

Tylko sztuczki rachunkowe, oparte 
na znanych zasadach matematycznych 
I taniec wężów przy dźwiękach fletu, 
nie będą wymagały patentu. Jak pozo­
stałe. ,, , 

„Nieśmy broczące ki-ufa" 
p'erarsiy „szlager filmowy" z pod znaku swastyki 

Berlin ogląda od kJku dni Szumnie 
zapowiadany lUm nacjonalistyczny, 

„Blutendes Deutschlamd" (Niemcy bro­
czące krwią). 

Obraz rozpoczyna się na ekranie 
cmiatycznym momentem prołdamowa 
nia cesarstwa w 1871 r. Dziice się to 
w Wersalu, ówczesnej głównej kwate-
ix pruskiej, która po klęsce sedan-
skiej, rcztasowata się nr rezydencji 
Ludwików. 

Kulminacyjnym punktem Jest parada 
1 stycznia 1913 r. przy akompaniamen­
cie butnych „hoch". grzmiących z gar­
dzieli widzów, do wtóru tubalnym o-
fcrzyfcom dźwiękowca. 

P o n o w n y zwyc ięzca 

KpL Segda. zwycięzca trzydniowych 
zawodów szermierczych o mistrzo­

stwo Polski. 

Dale] — początki wołny światowej, 
przejmujący widok zmagań zabloko­
wanych, lak głodne szczury w Matce, 
Niemiec cywilnych, a triumfalne ataki 
na zieoi, pod wodą 1 w powietrzu 
Niemiec uzBroJonych. 

— Krzywda, krzywda! — Krzyczy z 
każdego obrazu. Jakkolwiek przedsta­
wiono tylko nagie fakty. Ta pozorna 
bezstronność, bez dotychczasowych 
brutałnycb chwytów propagandy Jest 
tern niebezpieczniejsza, że łzami wzru­
szenia przypomną o odwecie. 

Propaganda uchyla przyłbicy dopie­
ro w tnomenlach pokojowych. Ekspre­
sja tytułów wzrasta w tempie przy-
spieszonem. Oto niektóre kwiatki: 

„Czerwoni mordercy przy robocie". 
.Dyscyplina narodowych socjalistów 

na He chaosu spartafcowców5*. 
„Początki kalwarii narodu njemtoc-

kiego" M. 
Są I fragmenty „hańbiącego trakta­

tu Wersalskiego'* I „Inwazja hord 
pełskicłi na Górnym Śląsku" I ..wal­
ki" w zagłębiu Ruhr. Nie darowano ani 
Jednej „krzywdy" niemieckie]! 

Powoli, stopniowo, propaganda zmłe 
nia ton: rozpoczyna stę muzyka przy­
szłości. Pierwszym* fragmentami są 
defilady ôaras" i stabtheJmowców. 
Porywający Jest moment pogrzebu 
Horst - WesseTa, twórcy hymnu na-
cjonarestów Hitlera. Szybko przewijają 
ca się wstęga wypadków swalnła tem­
po w historycznym dniu 30 stycznia 
roku bieżącego, okazując w całej oka-
żałości twardą. Jak i drzewa wyciosa­
ną sylwetkę dzisiejszego kanclerza, 
zatokowanego na mównicy, entuzja­
styczne fakefcugl, rozfatowane morze 
tłumów. 

„Blutendes Deotschland" kończy się 
mocnym akordem wyborów 5-go mar­
ca. Las sztandarów trójkolorowych, 
wizerunek gęsto rozsiane] swastyki, 
usiłują widza przekonać że „praebudze-
nje nastąpło" istotnie. 

Walka o krajowy len 
I konopie 

między rolnikami a przemysłem 
Swego rodzaju paradoksem eko­

nomicznymi naszych stosunków jest 
fakt. iż o ile wyroby przemysłowe 
krajowe są chronione wysokiemi 
cłami, o tyle nasze surowce ailbo 
zupełnie nie są chronione, albo też 
da te są niskie I niedostateczne. 

Na tle tej sprawy , zawrzała o-
staittilo walka miedzy organizacja­
mi roMczeml a przemyslowełni, 
w szczególności na temat surow­
ców włókienniczych. Organizacje 
rolników - producentów wystąpiły 
mianowicie z propozycjami ochro­
ny surowców krajowych, przynaj­
mniej w tym samym stopniu, w ja­
kim dzieje sie to dila fabrykatów i 
półfabrykatów krajowych. 

Interes rolnika, produlkiującego 
len i konopie, idzie tu w parze z o-
góliw tendencją oparcia przemysłu 
krajowego o surowce własne, kra­
jowe. Ta możliwość' pewnego urrie-
zależnienia naszej produkcji włó­
kienniczej od zaerantcy miałaby 
głębszą wartość ogólną i dałaby 
korzyści dla naszego bilansu han­
dlowego, pozostawiając w kraju 
pieniądz, wywożony obecnie za su­
rowce obce — bawełnę i jutę. 

Zastąipiente tych surowców ob­
cych przez krajowy len i konopie 
jest rzeczą możliwą. Przy pewnej 
propagandzie publiczność przeko­
na sie do wyrobów lnianych, bar­
dzo trwałych, praktycznych i pięk­
nych, którejmi można z powodze­
niem zastąpić tkaniny bawełniane. 
Przystosowanie zaiś przemysłu do 
przerobu lnu nie jest ani zibyt trud­
ne, ani zbyt kosztowne. Niektóre fa 
bryki dały juz przykład: przede-
wszystkiem Żyrardów, który „pf:e 
stawił" swa produkcję na len kra-. 
jowy jtiż w 60 procentach! 

VVspólipraca rolnika 1 przemysłu 
włókienniczego napotyka jednak na 
wielkie trudności ze strony prze­
mysłowców, którzy protestują 
przeciw jakiemukolwiek uiprzywi-
lejowamu krajowych surowców i 
wynajdują argumenty przeciw pod­

niesieniu cel Importowych na za-
Branlozme surowce. Uchwały Ko­
mitetu Ekonom karnego Rady mini­
strów, idące na W J popieraniu 
wytwórnoscl kratowego lnu I ko­
nopi, stały sie praedtaiotem ata­
ków przemysłowców w komisjach 
międzyministerialnych, opracowu­
jących wnioski w sprawie rozsze­
rzenia sbytu krajowych surowców 
włókienniczych. Niewątpliwie nie-
tylko ile zrozumiany interes wła­
sny, lecz I uparty konserwatyzm 
przemysłowców broni sie przed 
wprowadzeniem krajowych surow­
ców włókienniczych. 

Ze strony czynników rządowych 
widać życzliwe poparcie, udzielane 
produkcji z krajowych surowców. 
Przedewszystkiem monopole użyt­
kują znaczniejszą ilość worków ko­
nopnych, zamiast jutowych, na o-
pakowame swych wyrobów. Za­
opatrzenie wojska w bieliznę od­
bywa sie w znacznej ilości przez 
zakupywanie płócien lnianych wy­
robu domowego. Akcja ta bardzo 
wydatnie podpiera wytwórczość 
rolnika, powinna jednak być znacz 
nie rozszerzona na inne gałęzie spo 
życia i na potrzeby gospodarstw 
prywatnych. 

Na razie trwa walka miedzy prze 
mysłem a rolnikami, którzy w o-
beonej sytuacji widaa> konieczność 
ograniczenia nadmiernej na nasze 
potrzeby produkcji zbożowej 1 za­
stąpienia jej przez produkcje surow 
ców włókienniczych. Tembardziej, 
że całe wielkie połacie kraju na 
wschodzie nadają sie o wiele lepiej 
pod uprawę lnu i konopi, niż zbóż, 
a przytem rozpowszechniony tam 
tradycyjny przemysł tkacki stwa­
rza podstawy pod egzystencje rzesz 
chłopskich. 

Z tych względów walka o ochro­
nę ceJną krajowych surowców wló 
kiernniczych jest sprawa o wielkiej 
doniosłości i musi zainteresować 
cały kraj 1 społeczeństwo. 

(Kr-a). 

W pop oni za rekordem 

Znana automobliisłka p. Stewart, w sw ym samochodzie, na którym usiłowała 
pobić rekord szybkości na 1 milę (1856 m.l. Próba, przeprowadzona na torze 
Monthlcry pod Paryżem, nie powiodła się I czas uzyskany był mniejszy 

o l!> sek. (!) od rekordu. 

Poszukiwania tajemniczej oazy 
w plaskach pustyni Łtbi.shfe} 

W oazie Faraira zostanie zorganizo­
wany ośrodek poszukiwań, rozpoczętych 
w pustyni Libijskiej przez loiniczkę an­
gielską Lady Clayton, żonę sir Roberta 
Cłaytona, a mających na celu odnale­
zienie mityczne] oazy Derdura. 

Robert Clayton podczas przelotu 
przez pustynię Libijską miał dostrzec 
na terytorium włoskiem, w pobliżu gra 
nlcy egipskiej, nieznaną oazę, otoczoną 
plaszćżysteml wydmami. Pomimo usi­
łowali nie udało mu się dotrzeć do o-
we] oazy. Niebawem Clayton zmarł. 
pozostawiając żonie zadanie odszuka­
nia oazy. Dodać należy, te oaza Der-
dana Jest tematem całego szeregu In­

teresujących legend bedui oskich, a 
manuskrypt arabski z 1400 r. op<sule 
dokładnie skarby posiadane przez mlesz 
kańców oazy, pozostających pod wła­
dzą pary królewskie], nienałezącej do 
rasy arabskie]. 

Również uczeni Wilkinson I Ronił, 
którzy w zeszłem stuleciu nadali po. 
si.rrię rbijską, pozostawili cały szereg 
materiałów dotyczących oizv Derdu-
i.. W 1930 i "* -'": nagnold zorgani­
zował ekspedycję, celem odnalezienia 
IX ' . lecz bez powodzenia. 

Lady Clayton ma zamiar dokonać 
kilkOdzlesl.Hn lotów nad punktami 
wskazaneml przez zmarłego męża, do 
konuiac z<Hęć aerofotografteziiych. 

• < - t -

Po rozwiązaniu Schutzbundu 

T : 1 :«MaaaaHaanHBS 
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•-' XtĘ^^> 
Po rozwiązaniu Schutzbundu silne patrole wojskowe na ullffeh Wiednia, w 

obawia przed demonstracjami toclalistycznatnl. 

Od sta lat rozgrywane wyścigi wiosła rskle między uniwersytetami anglel* 
skleml Cambridge I 0*lord, przyniosły tego roku zwycięstwo załodze Cam­

bridge po raz 44. Na zdjęciu załogi na llnlszn, 

Wieści gospodarcze 
ZNIESIENIE OPŁATY 

OD SCHOWKÓW 
W związku z ustawa o funduszu Pra 

cy, z dnia 16 marca r.b„ obowiązują­
ca dotychczas opłata od schowków (sa 
fes'6w) w wysokości 5 zł. miesięczne 
na rzecz funduszu pomocy bezrobot­
nym, została zniesiona z dniem 1 kwie 
tnia r. h. 
SPADEK BEZROBOCIA O 7.063 OSÓB 

W C1AOU TYGODNIA 
Według ostatnich danych państwo­

wych urzędów pośredniotiwa pracy, 
liczba bezrobotnych na terenie caJetro 
państwa, zarelesptrowanych w dniu 
I b. m.. wynosiła ogółem 279.779 osób, 
U. o 7 063 osoby mniej, ał w tygo­
dniu poprzednim. Liczba bezrobotnych 
w Warszawie (wraz z okręg «m) wy­
nosiła 31.745 osób (wzrost o 346), w 
Łodzi (wraz z okręgiem) 32.564 (spa­
dek o 2.946), na Śląsku 84.904 osńh 
(spadek o 1 028). 
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 

PRACY w OENEWIE 
Dnka 18 maja r.b. odbędzie się w Ge 

newie posiedzenie specjalnej kom.s]; 

pracy, przy Międzynarodowe] Komtej 
Rołnezej, na którem będą rozważane 
wszystkie sprawy, będące przedmio­
tem obrad 17-cj Międzynarodowej Kon 
jerencH Pracy, mającej się odbyć w 
dniu 8 czerwca r.b. w Genewie. 

Na konferencji tej rozpa*ry warny bę 
dzie szereg spraw, dotyczących zagad 
nief) pracy w rotmotwńe. 
KOMITET ORGANIZACYJNY BANKU 

AKCEPTACYJNEGO 
W najbliższych dnach ma być po 

wołany do iycia przez p. ministra k̂ar 
bu komitet organizacyjny Banku Ak 
ceptacyjnego. W skład tego komitetu 
mają wejść przedstawiciele poszcze­

gólnych ważniejszych łnstyliicyl finaiH 
sowych kraju. Zadaniem komtetu bę« 
dzie opracowainie szczegółowe „ws«ł« 

SPADEK PROTESTÓW 
WEKSLOWYCH 

Na podstawie danych Instytutu Ba» 
dania Koniunktur Gospodarczych i cen, 
od dłuższego juz czasu daje się(2aob~ 
serwować systemaityczny spadek pro­
testów wekslowych. W miesiącu hu 
tym b.r. zaprotestowano weksli na su­
mą 37,6 tnij. zł., podczas gdy w stycz 
reiu b.m. na sumę 45 miłj. zł., a w lu­
tym ub. roku na sumę 88,2 młj. zł. 
Gdy w lutym ub. roku przybliżony od 
setek sumy weksli zaprotestowanych W 
stosunku do ogólnej sumy obiegu we­
kslowego wyrażał się z wyełinnnowa-
niem wpływów sezonowych w 12,8 
proc., to w lutym b. roku odsetek ten 
spadł do 9,7 proc. (w styczniu bjt. —' 
9,9 proc.). 

WZROST WKŁADÓW 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 

Na podstawie danych Instytutu ba­
dania Koniunktur Gospodarczych i cen. 
stan wkładów w instytucjach oszczęd 
nościowych w toraju systematycznie 
wzrasta. W końcu styczna b.r. złożo­
ne było w kasach oszczędnoścłowych. 
586,6 inćJJ. zł., podczas gdy w grudnia 
ub. roku 557.6 rrrij. zł., a w lutym ub, 
roku 491.0 ml Jonów złotych. 

SPADEK SZYLINGA 
AUSTRJACKIEGO 

W clearingu prywatnwcłi w Wie* 
nłu notowano wczoraj wyiplatę na War 
szawę 102.72; dodałek do clearingu pry 
walnego wynosił 29Yi proc 
ZNIŻKA DYSKONTA W RUMUNJT 
Bank Rumuński obnżył stopę dys­

kontową z 7 proc. na 6 proc., a stopa 
lombardową z 3 na 7 proc. 

Coś dla Pań 

W.elki Tydzeń - żnwo szewca 
Znamy tę sztywną, prostokątiią pacz 

kę w arkuszu tlrmowyot, przewiązana 
starannie sznurkiem. Krąży stę z nią 
wiosną po ulicy, jak z bukiecikiem 
fiołków 

To nowe pantofle! 
Szanująca się kobieta musi mieć na 

Wielkanoc nowe pantofle. Wiadomo. 
że podniszczony płaszcz I nienowa su­
kienka w towarzystwie najsw eżazeito 
kapelusza, rękawiczek' 1 pantofelków 
odzyskują rumieniec mtodoso). 

Nowe fasony obuwia przynoszą bar 
wy uarmortSizuJąco z najnowszemi od­
cieniami tfcaom: popełatą, beage, czar 
ną. „bleu" (przydymiony szałk). Skó­
ra dziurkowana i rzezana 1 różne de­
senie. Coraz poniystowsze fasony tan 
dołów ażurowych nie ograniczają się 
Już do trepów plażowych, benpreien-
sjonalnych, na nisk ni obcasie: dzisięj 
szy pantofelek spacerowy, wyzierają­
cy z pod długich, zwiewnych fałdów 
fularu, ukazuje prawie całą stopę poń 
czeohy, mgocącą po przez ażurowe 
paski i serduszka. Dziwnie przypom 
na to tak modne wycinanki dekoltów 
na plecach i ramionach. Dla celów spa 
cerowo • reprezentacyjnych — obcas 
pólwysokt, lub misterny obcasik fran­
cuski 

Do dłuższych kursów służyć będzie 
głęboki półbucik z oielęcego boksu 
Jest trwalszy, nie przepuszcza do 
wnętrza pyłu l żwiru. Przyszwa bar­
dzo wysoka, zachodząca aż na kostkę. 
robi mglistą nadaeję na bliski powrói 
bucika. 

Wykwintne obuwie wizytowe nos 
również siady wystrzyganek w formę 
ornamentów kw atowych. Ten sam mu 
tyw dekoracyjny powinien znaleźć się 
na szerokiej manszec e rękawiczk. 
glace, będącej „pendent" barwą I ga 
tankiem skóry do odzienia dolnej koń 
czyny. Perforacja udaje się najplęk-
niej na skórze trehowe], służącej do 
wyrobu kompletów „pantofle - ręka­
wiczki-. 

Jako przybranie do głębokich, gład­
kich czółenek, oatowtowoejsze są pa 

ryskie klamry skórzane, czworokątne, 
ze skręconą misternie rozetą (z Jasnej 
szej skórki) pośrodku. U nas w.dujs 
się Je tylko w'pierwszorzędnych skle­
pach Klamerki zwykle, metalowe, ga-
lałitowe stosuje się Już dziś nawet do 
czółenek ażurowych. 

Obcasy są w tym roku nieco szer­
sze; potwora e wysokie, wcięte ,«iet 
ki" nabrały neco tuszy, co m się bar 
rtzo chwali ze względu na wygodę pis 
ty. 

Moda tegoroczna łączy harmonijnie 
wygodę z wykw.ntem, czego dobitnym 
wyrazem Jest hygiemczna perforacja, 
dostępna wszj-stkim rodzajom obuwia, 
od klasycznego sandalu począwszy, a 
skończvwszy na fłgranowem cacku 
balowem. 

Wa-Ro 
•:o:-

Amerykanln Jack Kellsboro. zdooiw-
ca Wielkiej Narodowe] nagrody w bla­
ga myśliwskim, na wyścigach w U* 

TarpooL 
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia Loterii Państwowej 
Główne wysrane 

,». 100.000 na Nr.i 40047 
Zl. 75.000 na Nr.: 53208+, 
Zl. 20.000 u Nr.: 66700 
Zł. 15.000 na N-ry: 78673 78983 

129128+ 144247 
Zł. 10.000 na Nr.i 115103 
Zl. 1.000 na N-ry: 78287 127622 

136519 
Zt. 2.000 na N-ry: 9362 51502 52721 

64691 104143 139956 146511 
Zl. 1.000 na N-ry: 1193 8810 11958 

116530 18583 27839 29371 45241 45282 
48054 54644 56486 61683+66902 68468 
68893+ 71416 73544+ 77375+ 79344 
83702+ 93018 96396 • 97986 I0U719 
1101114 101444+ 101449+ 107423 116073 
11239R3+ 129652 130124+ 134163+ 
141683+ 146882 
Numery oznaczane plusem wygrywała 

premie 
Stawki 

I ciągnienie 

377+ 430 82323 418 722 76 845 84+ 
962 93 83634 86 940 84135 59 75 305 
443 529 713 811 964+ 85006+ 33 201 + 
575 972 86613 98 740 866+ 87216 35S 
453+ 621 750 987 88301+ 68 719 932 
44 89238+ 468 538 842 98 969 78 87 
90086 197 294 367 711+ 91240 387+ 

497 627 824+ 92068 110 53 215 17 752 
812 74 981 93713 873 94448 530 706 86 
832 70 95132 67+ 281+ 684 903 96016 
43 271 637+ 78+ 758 72 905+ 97028 
29 339 489+ 93 745 98601 794 99369+ 
611 72+ 701 13 23+ 80 832 
100369 431 708 101003 254 79 456 544 

686 769 898+ 102022 927+ 103085 413 
618 38 701 48 811+ 906 64+ 104424 
542 105319 62+ 64 72+ 443 78 626+ 
59 106071 510+ 968+ 107196 585+ 914 
97 108037 518 109284 486 587 606 46 
738 39 71 821 63+ 938 
110195 231 508 770 961 111014 45 164 

269+ 97 367 531 112148 275 448+ 617 
75 113046 86 389 490 114198 690+ 790 

115355 403 658 829 33 76 944 876 944 
116229 400*12 13 613 15 117053 360 67 

' *,, M I ci: «>T_L « « ar* 1179.L 9no 589 682 815+ 118213 66 440 58 91 637 
*£•&- Kf.o7753K727£ K^g+wyg92i -»,19243+ 61 m 

3050 452 514 623 898 4082 202 831 , « , M a , , 4 3 7 + 042+ P1131 294 
5281 365+ 674 904 6183 387+ 6151 „ J 3 ? " 8 ^ " « 8tó+ 122077 272 707 
916 7145 286 401 604 750 6 3 + 855+ g g m*2 5S ,23179 355 124171 95 389 
8065 147 247 88 342 9070 308 419 515. 5 s6+526 681 97+ 787 125088 231 348 

10O97 292 728 11106 465 842 12037! 88 126027 38 39 115 212 36 334 478+ 
4U 699 778 940+ 81 13220.55 684 706(523 616 22 712 904 127063 108 564 + 
50 14099+ 310 510 61 953 15066+ 385 81 734+ 128177 356 61 602 II 62+ 708 
502 837 52 92 16620 39 821 61 17546 82> 21 45 46+ 957 129008 504 690 779 
945 18085+ 206 770 19488 530+ 637' 130221 422 702 33 883 131158 83 414 
855 o , 0 816 34 82 96 132077 89 315 712 962 20364 404 21001+ 540 79 600 12 734 
22IS6 598 627 920+ 23296 24050 418 
863 25206 47 323 33 851 54 26201 321 

133152 93 443 751 826 903 88 134045 55 
57 132 36+ 65 252 362 484 610 711 57+ 
800 135115 408 607 886 136054 686 

zfjrfZFZi Ł " ™ ; ^ ^ i37104 i3si42 32si2 442+ 592 936+ 

73 472+ 691 974+ 27755 28029 458+ .30014 599 29055 88 190 295 
30289 93 302 404 56 721 71 31184+ 

614 63 711 825 53 95 32151 230+ 456 
525 29 55 92 617+ 898 33349 93 769 
34146 69 479 87 741+ 63 87 35544 672 
842 990 93 36554 670 80 37224 443 633+ 
T72 964 38263 39356 96 620 804 

40662 831 41407 511 57 85 618 772 
42066 110 44 284+ 365 809 951 43126 
51 250 89 494 506 771+ 865 906 44127 
53+ 445+ 685 792 944 76 89 45045 
290+ 91 46098+ 875 936 81 47138 50 
341 466 648+ 841 48023 115 208 522 33 
621+54 787 892+ 49169 660 735+ 

50031 183 284 326+ 70 99 509 51153 
420 57 846 52086 221 390 783 859 53098 
764 54561 849 55074 115+ 342 500 31 
617 877+ 98 56110 57149 258+ 58500 
752 59297 401 662 940 

60020+ 73 188 235 345 886 61014 63 
65 333 481 528 611 864 62127 570 761 
86 63063 645 715 64118 65283+ 481 87 
691 761 66094 1.15 422+ 558+ 740 858 
67142 438 83 564 78+ 620+ 84 97 740 
680454- 87 475 85+ 615 746 71 805 985 
69760 825 

70003 14 161 388 439 694 780 940 
•71023 465 594+ 663 787 893 72027 271 
613 825 73219 302 498 650 989 74109+ 
20 201 331 594 75007 192 271 307 5 2 + 
447 778+ 81 86 839 935 

76735 77050 73 229 53 54 430 78068 
389 623 756 69 79040+ 160 323 448 950 

8011Q 376 414 554+ 658 81100 265+ 

139014 840 98 986+ 
140612 25 141004 37 128 345 69 550 

771 896+ 142249 555 87 632+ 40 949+ 
97 143503 62 704+ 903 61 98 144084 
124 91 388+ 401 912 145029 86 593 634 
146017 262 410 46 147118 495+, 592 
976 

II ciągnienie 
119 211 773 78 869 1148 98+* 204 

520+ 684 98 705 978 2394 468 522 25 
765+ 855 94 925 65 3005 451 511 62 
673 4061 278 503 5 5347 448 6560 63 r" 

526+ 7 4 + 770 86 38436 54 632+ 
39031+ 476 

40169 260 69 928 41130 37 372 506 
969 42051 73 160 228 337 521 784 43066 
105 492 526 793 44035 264 511 608 802 
45080 208 53 908 46204 725 47081 125 
71 496 606 48385+ 425 27 524 31 828 
5 5 + 86 49033 66 248 409 578+ 796 
991 

50131 995 51869 52529 60 640 838 
53135 238 80 544 726+' 988 54770 923 
55295 370 408 37 542 955 57094 313 467 
96 571 635 829 917 58166 526 903+ 
59008 122 225 430 551 650 77 

60475 582 964+ 73 61039 110 261 397 
954 62304 433 36 91 596 651 926 81 
63408+ 76 539 64328 593 694 65463 
699 767 941 66074 205 7 6 + 331 969 
67033 53 466 815+ 68254 349+ 571 
748 928+ 69214 348 468 504 13 771. 

70067 136 64 96 418 808 8 0 + 71119 
234 695 826 30+ 89 98 987 72033 + 
3334- 588 691 869 73186 822 74479 
500 U 82 649 56 835 75186 262 429 
722+ 912 76729 919+ 77086 238 591 
616+ 53 888 78220 304 535 706 5 7 + 
894 79094 210 531 793. 

80071 192 379 855 81028 77 698+ 
769 98 82132 257 98 512 689 792 83361 
460 945 84423 63 904 85008 318 499 
514 646 81 940+ 86 86448 556 97 
671+ 87432 35 687 88029 127 79 390 
89062+ 66 146 76 665 975+ 79. • 

90082 124+ 493 719+ 997+ 91117 
470 501+ 635 803 938 92086 351 717 
850 959 93006 36 116 381 843 52 56 
75 94763 95253+ 85 353 415+ 500+ 
632 53 777 840 96063 89 117 290 404+ 

775 967 72 97031 39 239 359 664 738 
946 98091+ 311 465 529 817 99087 230 
572 659+ 800 967 95. 

100216 596 919 101361 439 7 4 + 
603+ 777 929 91 102016 17 83 815 917 
49-65 103075 120+ 241 320 60+ 440 
562+ 765 104012 371 411 «17 105022 
627+ 852 106238 402 514 754 107218+ 
703 84 108233 565 109396 650 85. 

110161 608 56 994 111274 349 9 9 + 
651 112000 64 75 188 318+ 20 762 893 
113027 40 222 869 924. 

114154 403 70 568+ 115122 43 395+ 
411 545 908 116197 285 546 909 117039 
619 20+ 738 925+ 118175 200 57 70 85 
416 594 787 95 838 119758 805+ 912 99 

120035 722 840 121128+ 563 835 988 
122085 147+ 350 572 872 123027 415 
553 737 865 91 124038 251 66 399 565 
778 899 907 1250S4 207 307 530 93 704+ 
25 968 126458 550+ 692 747 973 
127055+ 262 372 444 557+ 804 994 
128281 315 70 639 748 9S3 129090 138 
200 563 736+ 951 

130957 96 131055 289 426 559 890 
132320 505 56 71 759 895 133048 52 
6 3 + 230 488 815 134218 35 339 678 
8C3+ 135183 566 809 931 136101 14 973 
84 137268+ 510 39 60 918 68 138016 
3IS 96+ 476 618 86 139062 290 326 57 + 
796 

140181 283 552 871 141020 163 229 
337 641 769 142019 69 19? 999+ 143068 
240 68 321 482+ 651 7 3 + 98 756 80 
857 144269 797 827 145008 96 393 485 
877 939 146007 19+ 251 674 882 
147136+ 214 54 97 338 59 609 

Stołecine migawki sądowe 

Młodzian w skarpetkach 
Pies pogodził śmiertelnych wrogów 

-):*:(-

11.57 
kowa. 

12.10 
12.35 

Wair&z. 
15.25 

e 

RADJO WARSZAWSKIE 
DZIS 

S.ywnaił czasu. Hejnał z Kra-
Phity. ' 
Koncert szfcotny z Filtha-rm. 

Płyty. 15.35: Odczyt „Braed 
Jego rola w życiu dziecka" 

15.50: Płyty. 
16.40: Odczyt 
MłŁsłfj.** 

17: Płyty. 17.40: Odczyt „Przygoto­
wania polskie do chaHeu«e'u w 1934 

„Taijemraica „Żelaznej 

708+ 71944- 252 542 668 725 8619 734 
827 9000 247 504 79 672 713 939 95 

10188+ 406 47 514 3 8 + 40 5 2 + 
11023 77 87 147 229 376+ 420 537 45 
803 909 19+ 54 12096 184 227 401 777 
841 44 63 83 91 13002+ 85 159 203 342 
600 717 99 14584+ 614 19 15511 730 
95 836 94 16001 508 34 687 872 17069 
185+ 90 268 343+ 88 525 45 611 927 
18464+ 19250 370 + 602 

20494 611+ 857 989 92 21008 235 44 
423 88 562 617 22004 87 126 42 419 55 
647 876 993 23241 582+ 602 792 827 
24024+ 40 234 98 331 466 770 814 35 
25060 91 123+ 5964- 945 + 26001 16 
72 113 35 468 608 810+ V 930 27439+ 
524+ 633 28333 712 932 29079 212 307 
15 515 783 901 10 

30022+ 42 823 984 31132 293+ 369 
815 32013 324+ 400 581 4- 618 843 901 
25 33215 75 538 34040 266+ 369+ 
427+ 568 35159 742+ 926 36086 152 
217 603 752+ 37117 26 213 342 415 

-):*:(-
Co wróżą gwiazdy na dzień 6 kwietnia ? 

Trochę podrażnienia 

18: Odazyit dHa maturzystów „Od­
siecz Wiednia". 18.25: Muzyka lekka 
i tameczna. 

19-20: „Komucitat przysposobienia 
rotoze-ffo". 19.30: Kwadrans literacki: 
..Hainpim" C. Jellenty. 

20: Słuchowisko z Kaitowic „Birrmi-
stnzanka OiMzejMa" O. Morcinka. 20.45: 

Koncert Raprez. Ork. D.O.K. IV. z Łô  
dzi. 

22.35: Płyty, 
JUTRO: 

11-57: Sygnał czasu i hejnał z Kr* 
kowa» 

12.10: Płyty. 
15.50: Płyty. 
16.20: Odczyt dla mailwzyslów „Cy­

prian NoJrwM". 16.40: Odczyt „CMeb 
w życiu człowieka". 

17: Koncert orkiestry dętej Tramwa­
jów Mieiłstoich w Warszawie*, 

18: Odczyt dla maturzystów .Polska 
współczesna". 18.25: Płyty. 18.45: Fel­
ieton „0 prawo do radości życia" 

19.20: Odczyt „O lnie i wełnie". 
19.30: Felieton literacki „Antoni Lan­
ge". 

20.15: Koncert europejski polski z 
Filharmonii Warsz. 

Pan Pinkus Róża ma żonę cud­
ną jak pogodny dzień kwietniowy 
w Miedzeszynie, ałe zato niezbyt 
stałą w nczuciach. 

Nie to. żeby pani Regina „flir-
ciła sie" z mężczyznami — ona 
z byle szmondakiem robi, co pan 

już wisz". 
Tak przynajmniej skarżył się 

nieraz pan Pinie w „A la four-
chette" przy rybce. 

Pewnego wieczoru wróciwszy 
wcześniej do domu, zastał w swei 
sypialni nieznanego 

młodzieńca w skarpetkach. I 
— Przedewszystkiem — opowia­

daj pan zaraz, co pan tu robisz, 
tylko nie mów nachalnrk Jeden, że 
czekasz na tramwaj, z powodu tu 
już dwuch czekało i n:e mogli się 
doczekać, to oni odjechali z Pogo­
towiem ratunkowem. 

Nie podawaj się pan za frotera 
też, bo ja natomiast rozciągnąłem 
tu z zimnym trupem 3 froterów, 
zegarmistrza, masażystę i pedi-
kurczaka.. 

Wybladly młodzian, nie czeka­
jąc dalszego ciągu oracji, wybił 
okno plecami 'i fiknąwszy kozła, 
znalazł się na podwórzu. 

Na szczęście p. Róża mieszka 
na parterze, więc adonis zerwał 
się z asfaltu, potarł stłuczony 
krzyż i jak jeleń w kilku susach 
znalazł się w bramie, a wkrótce 
potem na ulicy Miłej. 

Zazdrosny mąż pędził za nim. 
Trzeba nieszczęścia, że do miej­
scowego dozorcy przyszedł kole­
ga z sąsiedniego domu w towa­
rzystwie 

pięknego cwafnOga 
imieniem „Facet". 

„Facet" ujrzawszy biegnących 
ludzi, z których jeden był w zie­
lonych skarpetkach wyrwał się i 
popędził za nimi. 

Pan Róża obejrzał się 1 zoba­
czył za sobą straszną fizys z prze 
torwionemi oczami \ kolekcję 

Hitlerowcy działają 

' - [01 
Zaznaczy sie to 

zwłaszcza w godzi 
nach rannych, kie­
dy da sie odczu-

•Ł^hyiJ! wać ztyonia im-
H A l j pułsywność, de-

. . . . ^ K ^ E s U mofistracyjność, 
skłonność do prze 

sady I przeceniania swego znaczenia 
w związku z brakiem dostatecznej o-
Łlróżności I.rozwagi. 

Takie nastroje mogą nas łatwo doppo 
wadzsć do nleporozunłień z innymi 
tudźmi, przyczynić rozczarowań, lub 
narazić na straty, rozsiania, zerwania. 
Nie jest to odpowiedni czas do wyrusza 
iria w podróż, co do rezultatów której 
nie posiadamy dosjałeczneii pewności, 
a nie nadaile sie również do spekulacyj 
i nowych poczynań; lepied też wówczas 
rachować pewną ostroż>ność, unikając 
zbytniego pośpiechu. 

Później sytuacja stopniowo ulegnie 
omanie na lepsze, a miedzy godz, 11-ą 
a 12-ą zaznaczy sie już dobra passa, 
Mora może nami przynieść nleoczekłwa 
ne korzyści, nieoczekiwane zmiany na 
lepsze. Jakieś nonę przeżycia, szersze 
aainteresowania i wogółe ekspansje za 
równo fizyczną lak i psychiczną. 

Jest to dobry czas do załatwiania 
spraw urzędowych, kontaktu z przed­
stawicielami państwowości dla wszel-
kh poczynań ryzykownych, spelcuła-
cyj, nabywania biletów na loetrje. a 
także załatwiania wszelkich spraw ziwią 
zanych z automobilizmem, lotnictwem, 
radiem, kinem, noy/emi wynalazkami i 
reformami. 

Po godz. 16-ej może się już dać od­
czuwać pewne podrażnienie i niepokój, 
zreszitą, bez wiekszew znaczenia. 

Natomiast wijcczór — po godiz. 20-cJ 
— może nam przynieść nieporozumienia 
z osobami płci odmieńnea. rozczarowa 
nia, kaprysy, niepotrzebne wyrzuty, a 
chociaż wszystko to nie przedstawia 
sie groźnie, nie należy zapominać, że 
późn egodziny wieczoru zarówno jak i 
noc nie zepowiadauą sie spokojnie i mo 
gą nam przynieść podraznincie i wybu­
chy gniewu. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, to 
towainzyskae. kochliwe, o dobrych 
skłonnościach — okaże wielką cnergję. 
i samodzielność oraz zamiłowanie do 
miepooległości. Może osiągnąć powodJe 
nie w związku z radiem. kinem, lotni­
ctwem łub antomobiftzmem. 

zębów, od których naWżało siej 
trzymać możliwie najdalej. 

Przyśpieszył więc kroku 1 
wkrótce zrównał się ze swym 
rywalem. Ale teraz nie myłlał 
już o zemście, tak jak młodzieniec 
nie myślał już o ucieczce przed 
nim. 

Obaj 
bali sic buldoga, 

który był tuż. Straszne wspólna 
położenie zbliżyło ich. Niedawno 
urazy w oblicziu prawdziwego nie­
szczęścia wydały się śmiesznie ma 
łemi. Biegli zigodnym galopem o-
bok siebie. 

A gdy młodzian w skarpetkach, 
jako młodszy, pierwszy wdrapał 
s'ę na magistracki śmietnik, pan 
Pinie wyciągnął do niego dłoń I 
zawołał: 

— Panie Ka — podawa mnie) 
pan rekie, ratuj pan człowieka. 

Szlachetny młodzieniec bez wa 
hania wciągnął rywala na śmiet­
nik, zapytał tylko: 

— Z powodu nazywasz mnie; 
pan za panaKa? 

— Kochanek pan Jesteś, nie?!! 
Na dalsze wyjaśnienia nie byto 

czasu, gdyż nadbiegł „Facet" i ni« 
na żarty szykował się do skoku 
na pakę. 

Wtedy oba] zbiegowie zaczęli 
na wyścigi kokietować groźni* 
zwierzę. 

— Psiapsiuś, cwajnoslusiunio 
malutki, ty nasza słodka psiakrew; 
ty!.. Przychodź jutro do kuchni — 
to... ja cię cholero dam z pogrze­
baczem po zębach... — dokończył 
pan Róża, gdyż ujrzał zdążające­
go ku nim oolicjanta. 

Pan posterunkowy Matysiak odl 
pędził psa, ale obu panów odpro­
wadził do komisariatu. 

Wytoczono im sprawę o zakłó­
cenie spokoju, ale wyrok zapadł 
uniewinniający, gdyż dramat ro­
zegrał się o godzinie 10 wieczo­
rem, kiedy ulica była pusta. 

W krainie uśmiechu 
Kat i skazaniec prawią sobie komorenenty 
Wojna w Azfl bardziej przypo­

mina sport, niż wojnę. Chiny 1 Ja­
ponia to jak gdyby dwaj przeciw­
nicy na ringu bokserskim. Gra od­
bywa się wedle prawideł. Po każ­
dej rundzie, zapaśnicy ocierają so­
bie pot z czoła 1 uśmiechają się 
przytem uprzelmle. 

Azja iest kraina uśmiechu. 
Chińczyk, który sie nie uśmie­

cha. uważany iest za gbura. 
Pewien korespondent zagranicz­

ny, będący przy strasznej scenie 
egzekucji chińskiego skazańca opo 
wiada o niei w sposób następują­
cy: 

„Przestępca, zanim położył gło-
) 

we na pniu, uśmiechnął sie do ka­
ta I powiedział: 

— Cieszy mnie zawarcie znajo­
mości z czcigodnym panem. Wy­
pada ml tylko żałować, że widzi­
my sie no raz ostatni... 

Kat odpowiedział, ostrząc swe 
narzędzia: 
• — Wydaje ml sie pan najsympa­
tyczniejszym skazańcem, jakiego 
zdarzyło mi się spotkać... Szkoda 
mi poprostu, pańskiej głowy.™ 
Proszę, niech pan ia łaskawie opu­
ści. O, tak! Dziękuję... 

I głowa przestępcy spada na 
ziemie. 

Bez uprzejmości nic sie w Chi« 
nach nie może odbyć." 

* : ( 

Tak wyglądały ulice Berlina w dniu rozpoczęcia bojkotu Żydów. 

Święto alkoholu 
8 kwietna — pierwszy dzień bez prohibicji 

Oficerowie gwiaździstego sztandaru 
na lądzie i na morzu, popadli w głęboką 
depresje. Tym razem — przyczyną nie 
iest nowa redukcja płac, lecz decyzja 
rządu, mocą której upragnione trunki 
4-procentowe mają być dostępne tyl­
ko ludności cywilnej Stanów Zjedno­
czonych. W kamtynach wojskowych I 
kuchniach okrętowych floty woknnej 
stać będą po dawnemu różnokolorowe 
limonady I wody owocowe. 

A tymczasem cały kraj przygotowu­
je się do uroczystego „święta alkoho­
lu" w dniu 8 kwietnia. W dniu tym u- WINSZUJEMY: 
knie się na rynku piwo I lekkie wina Dziś: Wilhelmowi. 
Będzie to święto narodów*, c i się. zo- Jutro: Celestynowi 

wie! 
Na nieszczęście browary I dystylar-

nie wm nie zdołają sprostać oteralun-
kom. Większość z nioh budź1 się z wie­
loletniego snu I nic mole wziąć tak 
szybkiego tempa. Jakiego od niej żą­
dają. 

Statystyki departamentu haindlowe-
go wskazują, ie w ciągu całego b.e-
zącego roku produkcja pozostanie o 
50 proc. niższa, od wymagań rynku. 

B^^^^^^SBr^^^SffiE^B^^^^^^g^fflB^i^B^B^Sffl 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
TraieikoTiczłia scena miała miejsce w kancelaTii 

aędziego śledczego 8-go arrodissemetłt. 
Wyszli stąd przed chwilą: Mairysia i Stes. 
Badanie ich trwało stosunkowo długo, jak na tak 

jasną sprawę". 
Stes opowiedział sędziemu historię, aczkolwiek 

niezwyczajną, to jednak poparta wiairygodneroi ar­
gumentami. 

Nie tak Irudno było zrobić z Orajnerta szaleńca 
Tern wlect;. że nie przemawiał za nim nikł: doktór 
Bis by' jeszcze dopuszczony do jakichkolwiek badań, 
mimo, że oo sfrzelaninie w hotelu (w czasie której 
na meszczękie nie był obecny) zaczął zaraz poszuki-
wania po komisariatach. 

Przeciw Orajnertowi mówiły natomiast fakty. 
Strzeia! przecież za uciekającym, Boga ducha win­
nym człowiekiem na korytarzu hotelowym. Stawiał 
pewien opór policji 1 służbie hotelowej, gdy go roz-
broja-no. Zrobił od początSou wra-żenie typowego 
szaleńca w czasie ostrego ataku. Wygadywał jakieś 
głupstwa o oszustwie, o zamianie papierów, o sprze-
daniu swegu życia... 

Wszy-tko brzmiało- nieprawdopodobnie, nawet, 
<Ka połieji paryskiej, która różne już dziwy widziała. 
W komisar scie policji Grajnert zachowywał się dłu­
gi czas nlen użllwie. Nie ułatwiło mu to bynajmniej 
sytuacji. Już nie słuchano go. Poprostu odprowadzo­
no do osobnego pokoju (nie do wspólnej celi przez 
wzgład na dobre ubranie i fakt, że mieszkał w tak 
pleroszorzewm hotelu). Tam został aż do uspoko­

jenia. Nastąpiło to dopiero pod wieczór. Wówczas 
Orajnerta odwiedził dyżurny podkomisarz i szczerze 
sie ucieszył, że atak nerwów minął. 

— Widzi pan!... Tytko spokojnie... Krzykiem 
i awamtoirami nic pan nie zrobi! Sprawa cala się wy­
jaśni nie da.ej, jak jutro, bowiem rzecz całą wziął 
w ręce sędzia śłedozy. Pan rozumie, że gdyby nawet 
było prawdą to wszystko, co pan tu nam opowiada!, 
to jłdrok pozostanie fakt, że pan strzelał do człowie­
ka.. Ale o tern wszysłkiem — jutro. Radzę panu uspo­
koić s' i teraz zupełnie. Będzie się pan mógł przespać 
na tej ka-naue. Nie będzie tu źle. a przynajmniej — 
lepiej, niż w naszym normalnym areszcie.... No, trzy­
maj się pan do jutra!... Bon soir!. 

Grajnert nie odpowiedział ani słowa. Miotała nim 
bezsilna wściekłość. Wiedział, że swemi wybuchami 
zaszkodził sobie 1 postanowił, zacisnąwszy zęby, cze­
kać na rozmowę z sędzią śledczym. 

Nie bral jeszcze na serjo możliwości uznania go 
za warjata, aczkolwiek snuły się w nim niepokoje 
na ten temat. Dał przecież wiele powodów, wiele ar­
gumentów ck.- ręki Zakolskiemu. Rozumiał to. 

Nad ranem po nieprzespanej nocy zawiadomiono 
go, że zostanie przewieziony do kancelarii scdz,ieg>. 

Leżąc ra niewygodnej kanapie, obmyślił szcze­
gółowo w&zysllko, co będzie tam mówił. Teraz czuł 
SK; zmęczony, ałe pewny szczęśliwego zakończenia 
tej straszliwej przygody. 

Lepszy jeszcze humor przyszedł, gdy, na żąda­
nie. przynieŁiono mu szklankę czarnej kawy, która 
dodała sil i energii. 

W ogólnej kancelarii, pod strażą agenta, oczeki­
wał wezwania do kancelarii sędziego, gdzie właśnie 
kończył swą opowieść Zakoiski. 

— Jest to daleki krewny mej żony — opowia­
dał. — Człowiek naprawdę nieszczęśliwy, choć przy­
znam się panu, że to jego niezwykłe podobieństwo 
do mnie jest bodaj większem jeszcze dk mnie nie­

szczęściem, r.lż dla niego — obłęd... Dtogl czas trzy­
maliśmy go w majątku pod stalą opieka lekarza. To 
wszystko, co można było dlań czynić, niechcąc. aby 
się tjtał po szpitalech. Ale teraz?... Doprawdy nie 
wiem. jakie są prawa I porządki we Francji. Przy­
puszczani jednak, że nie uda nam się po tych sza­
leńczych strzałach obronić go przed zamknięciem 
w jakimś zakładzie... Rzecz prosta, będziemy wów­
czas prosić o pozwolenie wybrania jakiegoś sanator­
ium najlepszego. Gotowiśmy ponieść wszelkie koszta... 

— A o czam panowie rozmawiali tam w nume­
rze? Co właściwie zdenerwowało tak pana kuzyna? 

— Jakżeż! Przybył tutaj za nami — bo niestety 
dowiedzia' *ię, że jesteśmy w Paryżu. Natychmiast 
dowiedziawszy się o tern — bowiem zadzwonił do 
mnie do mieszkania — udałem się do hotelu, aby 
perswazją zmusić go do powrotu. Chciałem nawet 
sam go odwieźć... I niestety wyrwałem się z jakiemś 
dener\vu;ącpin słowem. Niech pan. panie sędzio, zro­
zumie. że doprawdy można stracić cierpliwość, gdy 
człowiek, zdawałoby się najzupełniej normalny, 
upiera się, że... on nie jest on. Żąda przytem, aby mu 
oddać nietyrko majątek, ale i... żonę. 

— Jaklr? — zdziwił- się sędzia. 
— No tak! Dosłownie tak. Ten nieszczęśnik nie-

ty*o twierdii. że nazywa się tak, jak ja, nietylko po­
wiada, że cały mój majątek jest jego majątkiem. 
ale — no, zresztą to jest pewnego rodzaju warjacka 
logika — uważa, że ta oto dama jest jego żoną... 

— To ciekawy wypadek... Czyż doprawdy nie 
zdaje on sobie sprawy z tego, że to ostatnie moż­
na najprościej udowodnić... 

— W jak' sagsób? — podchwycił Zakoiski. 
— No. w bafazo prosty... Wystarczy tylko za­

pytać tej oto pani, który z panów jestjej mężem. 
— Brawo, panie sędzio.... Naturalnie jest to naj­

prostsze. Sądzę nawet, że takie pytanie, oficjalnie. 
do protokólr, musi pan postawić mej żonie. U nas 

i w kraju nie zachodziła potrzeba takich badań, bo na 
• szczęście istnieje tam za wiele świadków, którzy zna­
ją cały stań rzeczy i wogóle nie dochodziło do żadne­
go groźniejszego konfliktu. Ale tutaj?.... 

Sędzia skinął głową na znak, że wszystko rozu­
mie. 

— Naturalnie. Pani zeznania musza być zapro­
tokołowane. Będziemy nawet musieli zrobić konfron­
tację z tym jegomościem. Poproszę więc państwa o 
przejście tymczasem do sąsiedniego pokoju. Wezwie­
my teraz tego nieszczęśliwca, a potem raz jeszcze po. 
proszę madame na chwilę, celem złożenia oświad­
czenia.. . 

Zakoiski i Marysia wstali. ' 
— Jeszcze stóweczko, panie sędzio... Chciałbym si$ 

'upewnić, jaki epilog nada pan tej całej sprawie, skoro 
nabierze pan przekonania, że wszystko jest tak, jak ja 
przedstawiam? Chodzi mi o to. czy jest rzeczą moż­
liwą, abyśmy się mogli zaopiekować biedakiem. Tak-
bym nie chciał, aoy przechodził on te wszystkie eta­
py aresztów, badań, może szpitali więziennych... 

— Pndriamy go obserwacji lekarskiej... 
— Czy w więziennym szpitalu?-
— No tak. W każdym razie musi się znaleźć wi 

strażą i "pieką lekarza urzędowego. Sam wybór 
szpitala by by może obojętny. 

— Dziękujemy, panie sędzio... Pan rozumie Ja­
kie pobudki graą tu rolę. Nie moglibyśmy opuście 
Francji nie mając pewności, że nasz nieszczęśliwy 
krewny znakuje się w opłakanych warunkach. Tem-
bardziej, że jak nas pocieszali polscy lekarze, nie na­
leży on bynajmniej do nieuleczalnych 

Wyszli. W chwilę potem wprowadzono GraJ-
nerta. 

Zaczęła się tragikomiczna scena badań człowieka, 
na którego patrzano jak na wariata, a który wypru­
wał z siebie wszystko, aby udowodnić, że Jest ofiarą 
naiiootworniejszego szantażu i oszustwa. (D. c. a.). 
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Ludność żydowska w Białymstoku 
bojkotuje towary niemieckie 

Ludność żydowska w Białym­
stoku przystąpiła do bojkotu 
towarów niemieckich. Odnośna 
decyzja zapadła na odbytem 
onegdaj wieczorem w lokalu 
tutejszej gminy .wyznaniowe) 
żydowskiej zebraniu przedsta­
wicieli wszystkich żydowskich 
organizacyj gospodarczych oraz 
wolnych zawodów (lekarze, ap­
tekarze, dentyści i t. d,). Prze­
wodniczył prezes rady gminy, 
t . Cytron. Przemawiali pp.: J. 

ifszyc i H. Wider, którzy pod­
kreślali konieczność energicz­
nego przeprowadzenia akcji boj­
kotowej, jako odwetu za prze­
śladowania w Niemczech. 

Wyłoniony został komitet boj­
kotowy do którego weszli pp.: 
A. Tyktin (prezes), d-r Kacnel-
son, J. Bekker, red. P. Kapłan, 
F. Cytron*, J. Lifszyc, mag. Ku-
rycki, H. Wider, inż. Łuński. I. 
Fried, I. Sztejn, H. Zebin, Gh. 
Ołdak, P. Melnicki, A. Matus, 
J. Kahan. 

Konferencja zleciła wybrane­
mu komitetowi, by umieścił w 
oknach sklepowych napisy: „Nie 
żądajcie towarów z hitlerow­
skich Niemiec" i wezwał kup­
ców do odwołania poczynionych 
zamówień. 

Na zebraniu poruszono rów­
nież sprawę wejścia w porozu­
mienie z Z.O.K.Z. w związku z 
agresywnem stanowiskiem Hit­
lera wobec Polski. 

Bezpośrednio po zebraniu od­
było się pierwsze posiedzenie 
komitetu, na którem omówiono 
szereg spraw, związanych z 
przeprowadzeniem akcji bojko­
towej. Akcja ta rozpoczęła się 
właściwie jeszcze przed po­
wzięciem uchwały. I tak nprz. 
•a wspólnem posiedzeniu le­
karzy, pracujących w „Linas-
Hacedek", i komisji aptekar­
skiej postanowiono nie kupo­
wać żadnych lekarstw z Nie­
miec i ustalono, skąd je spro­
wadzać. 

Cofnęło również swe zamó­
wienia w Nierrczech wielu prze­
mysłowców i kupców żydow-

Za obrazę urzędnika 
Magistrat skierował do urzę­

du prokuratorskiego skargę ce­
lem pociągnięcia do odpowie­
dzialności karnej właściciela re­
stauracyjki .Europa" (ul. Mar­
szalka Piłsudskiego 31), Cioł-
kiewicza, za obrazę podczas peł­
nienia obowiązków służbowych 
urzędnika, który sprawdzał, czy 
wszystkie osoby na sali uregu­
lowały opłatę na rzecz fundu­
szu pomocy bezrobotnym. 

T r i c h i n o s i s 
We wsi Klepacze pow. biało­

stockiego cała rodzina Bezubi-
ków zapadła—po spożyciu mię­
sa wieprzowego, zarażonego 
włośniami—na t. zw. trichino­
sis. Jedna osoba zmarła wkrót­
ce po zarażeniu się, obecnie 
zakończyła życie druga. Pozo­
stałe dwie przebywają w szpi 
talu w Białymstoku w stanie 
bardzo ciężkim. 

skich i w związku z tern przy­
byli do Białegostoku agenci firm 
niemieckich pozostających w 
stosunkach handlowych z tutej-
szemi firmami żydowskiemi. Jak 
podaje pewne tutejsze pismo 
żydowskie, kupcy żydowscy 
wstydzą się przejść przez ulicę 
w Białymstoku z tymi agentami. 

Wojewódzki komitet ratowania 
Bazyliki wileńskiej 

Na prośbę_ głównego komitetu ę _ 
ratowania Bazyliki wileńskiej 
ministerstwo spraw wewnętrz­
nych wyznaczyło dzień 2 bm., 
jako „Dzień ratowania Bazyliki 
wileńskiej". Zbiórka na ten cel 
na terenie naszego wojewódz­
twa odbędzie się w terminie 
późniejszym. Na 7 bm., na godz. 

5 popoi., zwołane zostało posie­
dzenie organizacyjne białostoc­
kiego komitetu wojewódzkiego, 
który wyznaczy dzień zbiórki 
i zorganizuje ją. Posiedzenie 
odbędzie się w dużej sali kon­
ferencyjnej urzędu wojewódz­
kiego. 

Ku likwidacji strajku w przemyśle włókienniczym 
Zgodnie z zapowiedzią—roz­

poczęły się wczoraj zrana w 
inspektoracie pracy rokowania 
w sprawie likwidacji strajku 
włókienniczego w Białymstoku. 
Ze strony przemysłowców wzięli 
w nich udział członkowie za­
rządu Związku Przemysłowców 
ze swym prezesem na czele. W 
ten sposób nawiązane zostały 
pertraktacje bezpośrednie. _ 

Konferencja trwała pięć i pół 
godzin. Przemysłowcy uzależ­
nili rozmowy na temat cennika 
od uprzedniego uzgodnienia 
kwestji sankcyj wobec tych 

Crzemysłowców, którzy łamać 
ędą umowę zbiorową/jaka zo­

stanie zawarta. Uzasadniali to 
tern, że ci przemysłowcy, któ­
rzy obniżają nadmiernie płace, 
z jednej strony krzywdzą robot­
nika, a z drugiej konkurują z 
innemi fabrykami, które takich 
obniżek nie zastosowały, i za­
proponowali, aby związki za­
wodowe robotnicze wzięły w 
swe ręce sprawę sankcyj wo­
bec takich fabryk, aż do ich 
unieruchomienia. Ze swej stro­
ny Zw. Przemysłowców obiecał 
również.stosowanie sankcyj w 
postaci utrudnień przy ekspor­
cie, wydalenia ze związku i t. d. 

Kwestję tę postanowiono o-
mówić na posiedzeniu popołud­
nia wem i przystąpiono do dy­
skusji nad 13 punktami żądań 
robotników i częściowo je u-
wzgłędniono. 

Wobec tego, że obie strony 
znalazły wspólny język poro­
zumienia, na|popoludniowej kon­
ferencji, jaka odbyła się w lo­
kalu Zw. Przemysłowców, in­
spektor pracy, p. Fedecki, nie 
brał już udziału. Doszło na niej 
do uzgodnienia pozostałych po­
stulatów, wysuniętych przez ro­
botników w owych 13 punk­
tach, a następnie obie strony 
ustaliły, że stosować będą wo­
bec łamiących umowę zbiorową 
przemysłowców włókienniczych 
zaproponowane na rannem po­
siedzeniu sankcje. 

Zajęto się wresznie sprawą 
cennika z 1932 r. Związek Prze­
mysłowców zaproponował przy­
jęcie płac niższych o 20 proc. 
od stawek, wymienionych w 
tym cenniku, we wszystkich 
działach za wyjątkiem tkalni. 
Płace tkaczy wynosiłyby wed­
ług propozycji przemysłowców 
— 20 gr. od tysiąca uderzeń, a 

ZAPISUJCIE SIĘ 
na członków Z.O.K.Z. 

APOLLO DZIŚ PREMJERA Początki: 615, 816,10" 
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P Y S Z N A I N T R Y G A PARYŻ 
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G0RG0N0WEJ 
Wizja lokalna na miejscu zbrodni 
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innym robotnikom tkalni byłyby 
obniżone w tym samym stosun­
ku procentowym, co tkaczom, 
przyczem do nawijaczy stoso­
wałyby się — według projektu 
Zw. Przemysłowców — ogólna 
20°/° obniżka od stawek w cen­
niku z 1932 r. 

W ten sposób pozostaje jedy­
nie do załatwienia kwestia 

płac. Związki włókniarzy usto­
sunkują się do propozycji Zw. 
Przemysłowców i wysuną ze 
swej strony kontrpropozycje, 
poczem toczyć się będą— być 
może jeszcze w dniu dzisiej 
szym—dalsze rokowania, praw­
dopodobnie końcowe, które do-
prowadzą do szybkiego zawar­
cia nowej umowy zbiorowej. 

O zwycięstwie w walce 
z wyzyskiem elektrowni z a d e c y d u j e s o l i d a r n o ś ć i w y t r w a ł o ś ć 
l u d n o ś c i m. B i a ł e g o s t o k u 

Dom rozsypał się w gruzy 
Straż ochotnicza pożarna w 

Łomży zaalarmowana została 
wczoraj o północy wieścią, że 
zawalił się dom przy ul. Farnej 
Nr. 8, należący do Franciszka 
Bujnowskiego, rzeżnika. Stwier­
dzono, że jednopiętrowa muro-

Nle podejrzany o kradzież 
W związku z notatką w kro­

nice policyjnej, że Apolonia 
Trumienica (Mazowiecka 48) 
zameldowała w policji, iż za­
trudniony w zakładzie Gintera 
czeladnik masarski Franciszek 
Malinowski—z zemsty za oskar­
żenie go przed pracodawcą o 
systematyczną kradzież wędlin 
— pobił ją, łamiąc dwa żebra-
Malinowski przedstawił zaświad 
czenie .swego pracodawcy, któ­
ry stwierdza, iż o ładną kra­
dzież go nie podejrzewa. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

wana oficyna rozsypała się zu­
pełnie; wśród resztek podłogi 
na piętrze wisiały łóżka, szafy 
i różne sprzęty domowe. Cały 
dobytek Bujnowskiego został 
zniszczony. 

Bujnowski, jego szwagierka 
służąca tylko cudem nie zostali 
zmasakrowani. Bujnowski, kie­
dy obudził go silny wstrząs 
brzęk wypadających szyb, zdo 
łał wyskoczyć z łóżka i wydo­
stał się przez dolne drzwi. Za 
ledwie się przecisnął— zawalił 
się dach, a równocześnie żary 
sowały się fudamenta. Szwa 
gierkę Bujnowskiego uratowała 
szafa, która utrzymała belki wa< 
lącego się sufitu i utworzyła coś 
w rodzaju pomostu. Wydobyto 
ją z pod gruzów wraz ze słu­
żącą, która doznała jedynie o> 
brażenia nóg. 

Policja łomżyńska prowadzi 
dochodzenie dla stwierdzenia 
przyczyny katastrofy. 

x 

Wołkowysk najdroższem miastem 
w województwie białostockiem 

Opracowane przez urząd wo­
jewódzki Iza ubiegły miesiąc 
dane, dotyczące przeciętnych 

n artykułów pierwszej po­
trzeby wykazują zależnie od 
miejscowości 'dość duże różni­
ce. Za 100 klgr. żyto płacono 
najtaniej w Łomży (16.80),' naj-
drożejwm. Białymstoku (19 zł.); 
w Suwałkach pszenica koszto­
wała 26 zł., w Ostrowi-Maz. 

Łomży—33 zł.; ceny jęczmie­
nia wahały się od 14 do 16 zł., 
owsa od 12 zł. (Ostrołęka) do 
16.75 (Wołkowysk), kartofli od 
3 zł. (Łomża, Grajewo) do 6 zł. 
(Wołkowysk, Sokółka, Biały­
stok). Mąkę żytnią 65 proc. no­
towano od 27 zł. (Ostrołęka) do 
32 zł. (Bielsk, Grodno, Ostrów, 
Wołkowysk), pszenną 65 proc, 
od 44 (Białystok) do 67 zł. 
(Bielsk). 

Ceny rynkowe trzody chlew­
nej za 100 klgr. żywej wagi no­
towano: słoninowej od 902 zł 
(Augustów) do 120 zł. (Biały­
stok, Ostrołęka), mięsnej od 
77 zł. (Grodno), 80 zł. (Augus­
tów, Sokółka) do 110 zł. (Bia­
łystok). Za 100 klgr. bydła o 
wadze poniżej 300 klgr. płaco­
no od 28 zł. (Suwałki) i 30 zł. 
(Augustów, Białystok) do 50 zł. 
(Grajewo, Łomża) i 60 zł. (So­
kółka); powyżej 300 klgr.—od 
32 zł. (Suwałki) do 60 zł. (Łomża) 

Ze sprawozdania wynika, że 
największą rozpiętość posiadają 
ceny kartofli, wyższe w Sokół' 
ce, Białymstoku, Wołkowvsku 
o 100 proc, niż w Łomży, Gra-
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Obwieszczenie 
Sąd Okręgowy w Białymstoku, 
jako rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 
A wciągnięte zostały następu­
jące dodatkowe zgłoszenia pod 

Nr. Nr.: 
(Cąig dalszy) 

w dniu 31 stycznia 1933 r. 
7441. „Sprzedaż naczyń ku­

chennych i szklanych Fejga Szył-
kowska i Ska, spółka firmowa. 
Przedsiębiorstwo prowadzone 
będzie nadal jednoosobowo pod 
firmą: „Drobna sprzedaż naczyń 
kuchennych Fejga Szyłkowska". 
Siedziba: Białystok, ul. Zamen­
hofa 4 i Żydowska 4. Właści­
cielka Fejga Szyłkowska, zam. 
tamże ul. Zamenhofa 13. Spól-
nik Mojżesz Tarłowicz „ dnia 1 
stycznia 1933 r. wystąpił ze 
spółki. 

w dniu 11 lutego 1933 r. 
6518. „Wytwórnia ram rowe­

rowych „Ropol" M. Chemjowicz 
i Ch. Szklarewicz, spółka fir­
mowa w Białymstoku". Spółka 
została rozwiązana, przedsię­
biorstwo prowadzone będzie 
nadal jednoosobowo pod firmą: 
„Wytwórnia ram rowerowych 
„Ropol" Mojżesz Chemjowicz". 
Siedziba: Białystok, Wilcza 12. 
Właściciel Mojżesz Chemjowicz. 
zam. w Białymstoku, ul. Wil­
cza 11. 

7761. „Sprzedaż towarów bła-
watnych Lejb Garber" Przed-' 
siębiorstwo przeszło na włas­
ność Jakóba Goryckiego i pro­
wadzone jest pod firmą: „Sprze­
daż towarów bławatnych Jakób 
Gorycki". Siedziba: Białystok, 
ul. Kupiecka 5. Właściciel Ja­
kób Gorycki, zam. tamże. Hersz 
Lejb Gorycki, zam. w Białym­
stoku, ul. Botaniczna 4, upo­
ważniony został • przea Jakóba 

Goryckiego do zarządzania jego 
przedsiębiorstwem handlowem, 
do reprezentowania firmy przed 
wszelkiemi władzami, urzędami, 
osobami i w sądach, do podpi­
sywanie i żyrowania weksli, do 
otrzymywania wszelkich należ­
ności firmie przypadających 
oraz wszelkiego rodzaju kores­
pondencji i przesyłek wartoś­
ciowych. 

w dniu 14 lutego 1933 r. 
6906. „Fabryka gilz „Radjum" 

Lipa London". Przedsiębiorstwo 
przeszło na własność Szejny 
London i obecnie nazwa firmy 
brzmi: „Fabryka gilz „Radjum" 
Szejna London". Siedziba: Bia­
łystok, ul. Książęca 1. Właści­
cielka Szejna London, zam. w 
Białymstoku, ul. Rynek Koś­
ciuszki 28. 

6215. „Sprzedaż papieru i tek­
tury Mina Barenbaum" w Bia­
łymstoku, ul. Żydowska 4. Przed­
siębiorstwo zostało wykreślone 
z rejestru. 

w dniu 16 lutego 1933 r. 
7550. „Zrzeszenie Pedagogów" 

właściciele Dr. Zygmunt Schme-
idler i Ska, spółka firmowa". 
Spólnik Symcha Lewin wystąpił 
ze spółki. 

w dniu 3 marca 1933 r. 
7699. „Sprzedaż towarów bła­

watnych Wolf Łoś". Przedsię­
biorstwo zostało wykreślone z 
rejestru. 

(Dokończenie nastąpi) 

D O K T Ó R . 

Leon KRYMSKI 
Cktrikr amrjczM Jtktrii I ioizo|łilgm 

Przyjmuje od fodz.'9—l 1 od 5.30—7.30 
Białystok, PlłsudsklegoU, tal. s-67 

Licytacja wybrakowanych 
koni wojskowych 

Dnia 20 bm. o godz. 9 rano 
na targowisku końskiem w Bia­
łymstoku odbędzie się sprzedaż 
wybrakowanych koni wojsko­
wych w drodze licytacji. W ra 
zie niesprzedania w dniu tym 
wszystkich koni druga licytacja 
odbędzie się dn. 24 bm. Udział 
mogą wziąć wszyscy, niepozba 
wieni prawa zawierania umów. 

W ś c i e k ł y p i e s 
Wściekły pies gospodarza wsi 

Wólka w gm. Wasilków, Fran­
ciszka Radziszewskiego, poką­
sał dwoje dzieci i prosię. Po­
nieważ pogryzł on w nocy inne 
psy, zarządzono wystrzelanie 
wszystkich psów w tej wsi. 

jewie, że ceny trzody i bydła 
są najniższe w pow. augustow­
skim i suwalskim, że różnica w 
cenie mąki pszennej dochodzi 
do 30 proc, że najdroższem bo­
daj'miastem na terenie woj. bia­
łostockiego jest Wołkowysk. 

Za działalność wywrotową 
Sąd okręgowy w Łomży roz­

patrywał sprawę mieszkańców 
Ostrowi-Mazowieckiej, 17-let-
niego Zelmana Sokolika i 121-let-
niego Chaima Estryka, oskarżo­
nych o działalność wywrotową. 
Estrik został skazany na 2 lata 
więzienia, a Sokolik na pół­
tora roku aresztu. 

Podczas rozprawy z polece­
nia prokuratora aresztowano 
świadka 17-letnią Bejlę Snia-
dowicz, za złożenie pod przy­
sięgą fałszywych zeznań oraz 
obecnego na sali,, notorycznego 
włamywacza, Jankla Millera za 
nakłanianie do fałszywego ze­
znania. Aresztowanych przeka­
zano do dyspozycji sądu grodz­
kiego w Ostrowi Mazowieckiej. 

K R A D Z I E Ż E 
— Ze sklepu Naftuli Wajnera 

(Piwna 19) nieznani sprawcy 
skradli pewną ilość cukru i myd­
ła na sumę 124 zł. 

— Z niezamkniętego miesz­
kania Kittower Eugenji (Piwna 
21) skradziono 385 zł. gotówką. 

— Dochodzenie policyjne w 
sprawie kradzieży 150 zł. Bart­
lów! Witoldowi (Knyszyńska 8) 
i pobicie go ustaliło, że spraw­
cą jest Gilewski Stanisław (Pie-
czurska 22), którego zatrzymano 
i przekazano władzom śled­
czym. Sędzia śledczy zastoso­
wał względem oskarżonego bez­
względny areszt i wdrożył po­
stępowanie doraźne. 

•

POLSKIE 
ZAKŁADY 

GRAFICZNE 
„Dziennik Białostocki" 
ul. Legionowa Nr. 1. Telef. 63. 
PnyhMlą 
wszelkie obatalanki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 

. Telef 
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U R O D O N A L n 

Zwalcza 
reumatyzm 
podagrę 
piasek 
sklerozę 

czyści nerki 
oczyszcza 
wątrobę 
i stawy 
łagodzi 
arterie 
i zwalcza 
otyłott 

Do nabycia we wszystkich aptekach i skł. apt. 
Przedstawcielstwo W a r s z a w a , Fredry 4 . 

pz'śf M O D E R N P Z I Ś I 

Wielka Dwugodzinna Rewia 
( B E Z F I L M U ) 

N i e b y w a ł y , p e ł e n h u m o r u p r o g r a m 
z łask. współudziałem 

zaproszonych artystów 
WYBÓR 

Miss Białystok 
Królowej I tflCBkrólowel na rok 1933 
PIĘKNŁ NAGRODY 
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